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LIS 1 Y HKKLAMAUYJNK nicopie- 
czetowane nie ulegąja frankowaniu.

Reorganizacja Towarzystwa gospo
darskiego.

N a  mylnych podstaw ach istniało dotąd 
T ow arzys tw o  gosp o d a rsk ie  bo na ambicji 
jednych  a poświęceniu drugii-h. l ło n o r ,  na- 
ieżenia  do T o w arz y s tw a  gospodarsk iego , 
miał być całkow item  odwzajemnieniem 
się za sk ładaną p rzez  ezłonkór roczną  
op ła tę , , ló  złr. T ym czasem  w szelk ie  s to 
w arzyszen ia , mające m aterja lne  cele na 
oku*®powinny i członkom m aterja lne  k o 
rzyści przynosić, i to nierównie w iększe, 
i g  za kvvotę, k tó rą  się rocznie  płaci, 
możnaby otrzym ać po za s to w a rz y sz e 
niem. W  inny cli k rajach  koronnych  A u
s tr i i  s tow arzyszen ia  ro lnicze zajm ują się 
p rodukow aniem  winnych latorośli,  s z c z e 
pów, n a s :on ogrodowych i rzadszych  pol
nych, n iek tórych  narzędzi ro lniczych itp., 
i dos ta rcza ła  takow ych s tow arzyszonym  
to w m iarę  w ysokości rocznej sk ładk i 
bezpłatn ie , to po cenie p ro d u k c y jn e j , z 
czego każdy  stow arzyszony  ma nieraz 
k ilkakroć  w iększą  korzyść  m aterjalną, niż 
roczna  w k ładka  wynosi. T am  więc g a r 
niecie się do s tow arzyszeń  rolniczych nie 
op iera  się na am bic ji ,  ani poświęceniu, 
lecz na in te resie  rolnika. R az  z aspoko 
jona  am bicja  os tyga  potem  i obojętnieje, 
p rzez  co i s tow arzyszen ie  n iedołężnieje • 
poświecenie, w idząc bezskuteczność , opu
szcza ręce  ; in te res  zaś j e s t  coraz czyn- 
niejszym, p rzez  co i s tow arzyszen ia , na  
in te res ie  oparte , coraz więcej się rozw ijają.

1 obecnie zam ierzona  reo rgan izac ja  T o 
w arzystw a  ag ronom icznego  nie doprow a
dzi do żadnych rezultatów , i po tw orzen ie  
T ow arzys tw  obwodowych będzie  b e z sk u 
teczne, skoro  te obwodowe T o w arz y s tw a  
pójdą t ry b e m , dzisiaj w ogólnem s to w a 
rzyszen iu  p rak tykow anym , i znowu nie na 
in te res ie ,  lecz na ambicji oprą  sw e is tn ie 
nie i działanie. Ud zmiany tej podstawmy 
głównej s tow arzyszenia , zależy sku teczna  
reo rgan izac ja .  Jeś l iby  ta  zmiana była  n a 
s tąp iła  w obecnem  T o w a rz y s tw ie ,  nie 
mógłby sam przew odniczący  orzec, iż sic 
przeżyło. Całe bow iem p rzeżycie  z tąd  w ła 
śnie pochodzi, iż p rzy  lozbudzonem  życiu 
polityczncm, p rzy  otw orzeniu  pola ambicji 
w innyćh za k re sa ch ,  już ambicja nie j e s t  
dostatecznym  bodźcem  dla czynnie jszego  
k rzą tan ia  się s tow arzyszonych , a  samo 
pośw ięcenie , to tylko g a lw arizm . S podz ie 
wać się na leży , iż w T ow arzys tw ach  ob 
wodowych nie powtórzy się ta  sam a wada, 
co w ogólnem, iż tam na n teres ie ,  uwzglę- 
dniając m iejscowe po trzeby  i ich za sp o 
ko jen ie ,  oprą  członkow ie sw e działanie.

L ecz  aby T o w arz y s tw a  obwodowe u 
czynie to m ogły, po trzeb a  im nadać au to 
nomię j a k  na jw iększą. J e s t to  m ndilio sine 
qua non ich pom yślnego rozwoju. Albo 
t rz e b a  zostaw ić  T o w aizy s tw o  w tym sk ła 
dzie j a k i  ma obecnie, a zmienić je g o  pod 
staw ę działania w  k ie runku  powyżej w s k a 
zanym, albo uznaw szy po trzebę  p o tw orze 
n ia  filialnych s tow arzyszeń  obwodowych, 
nadać fymże t rz e b a  o bszerne  po le  do dz ia 
łania , aby tę zmianę w k ierunku  dz ia ła 
nia tam przep row adzić  mogły. Między te-
mi dwoma sposobam i reo rgan izac ji  j e s f j e 
dynie w y b ó r ,  je ś l i  reo rgan izac ja  m a być 
ko rzys tna .  W sze lk ie  inne, połowiczne spo 
soby, j a k  j e  plan h rab iego  K ras ick ieg o  
podaje, ro zsz e rz ą  jed y n ie  dzisie jszy  błę 
dny k ie runek  T o w arz y s tw a  na obwodowe 
*die, i nie tylko nie podniosą  czynności 
Towarzystwa., lecz j ą  j e s z c z e  więcej sp a 
raliżują. P rędze j  bowiem  am bicją  może 
być pobudką do należenia i czynniejsze- 
8'd wy stepy wania  w ogólnem ,, cały kraj 
°bejm ującem  stow arzyszeniu , i do b ran ia  
ńdziału w walnem zgrom adzen iu  obyw a
teli z całego kraju , niż w T ow arzystw ach  
obwodowych , z sąsiadów tylko i zna jo 
m ych złożonych.

W sz y s tk ie  s tow arzyszen ia  s ta ra ją  się 
o to, aby w ogólnych zgrom adzeniach  
b ra ła  udział j a k  najw iększa  l iczba  czion- 
k ó w , bo w tein objaw ia  się żywotność 
s tow arzyszeń . T ym czasem  wniesione pro- 
j e k ta  reo rgan izac ji  us iłu ją  tę  liczbę o g ra 

niczyć i p roponują  sk ładanie  ogólnych s to 
w arzyszeń  z de legatów  T o w arzy s tw  ob
wodowych. W tem  widz i m\ wielki i iia 
przyszłość  bardzo szkodliwy błąd. Nie 
zaprzeczam y, źe nadaw szy  autonomię i 
w łasne budżetu  T ow arzys tw om  obwodo
w ym , bez delegatów  się nie obejdzie. 
Ale ci de legaci tam tylko stanow ić p o 
winni sami wyłącznie, gdz ie  chodzi o od
s tąp ien ie  części a u tonom ii , części fundu
szów po jedynczego obwodu na  rzecz , k tó 
rą  tylko w spólnenr siłami w szystk ich  s to 
w arzyszeń  p rzeprow adzić  można. D elegaci 
każdego  obwodu rozporządzać  poi. inni 
budżetem  sw ego obwodu wedle danych 
im instrukcyj na ogólnem zgrom adzeniu . 
W e w szystk ich  innych spraw ach  powinna 
być pozostaw iona wolność b ran ia  udziału 
w szystk im  s tow arzyszonym . W sza k  ogól
nych zgrom adzeń  najw ażniejszym  celem 
j e s t  udzielanie  sobie  wzajem nie sp o s trz e 
żeń, doświadczeń, staw ianie  pytań w w ą 
tpliwościach, oświecanie się ro lników, w y
miana myśli między Teoretycznie w y k sz ta ł 
conymi mężami n au k iy a  p rak tyczn ie  g o 
spodarującym i. Usunąć więc ogólne z g ro 
m adzenie , wykluczyć w szystk ich  człon
ków stow arzyszonych w ogóle, a p rzypu 
ścić tylko de leg a tó w , je s t  to to samo, 
co ten główny cel z um ysłu  pominąć zu
pełnie.

Dziwi nas z resz tą , j a k  ci, co się oba
w iają  zupełnego rozb ic ia  T o w arzy s tw a  
p rzez  p o d / ia ł  na  obwody, są  w łaśnie  za  
tw orzeniem  ogólnych zgrom adzeń  z s a 
mych delegatów'. W sza k  p rzypuszczen ie  
w szystk ich  członków' do ogólnych zg rom a
dzeń j e s t  na js iln ie jszą  spojfiią s to w arzy 
szen ia  i n a jdz ie ln ie jszą  p rzec iw w agą  a u 
tonomicznie rozw ija jących  się T o w arz y s tw  
obwodowych, bo poczucie wspólności i 
jednośc i  celów najsiln ie j m:u>:festującą.

Drugie posiedzenie c. k. Towarzystwa 
gospodarskiego,

odbyte na dniu wczorajszym, zajmowało się 
głównie dw om a, żywotności jego w wysokim 
stopniu dotyczacemi przedmiotami. Nietylko j e 
dnakże z przewlekłych rozpraw, ale nawet z po
czynionych wyznań okazało s ic , iz członkowie, 
aczkolwiek licznie zgromadzeni, niedostatecznie 
z dotyczącemi sprawami byli obznąjomieni.

Najpierw przystąpiono do obrad nad wnio
skiem komitetu o zabezpieczeniu strienia nadal 
szkoły dublańskiej, która z powodu niedostate
czności i niestałości funduszów, nic rozwinęła się 
dotąd i nie stanęła na odpowiednim do dzisie; 
szych wymagań stopniu. Sejm krajowy zezwolił 
wprawdzie na udzielenie szczupłej subwencji w 
sumie 1.575 złr. wa., ale tylko na ten rok; gdy 
tymczasem wydatki rosną i zaległości się wzma
gają. Po dłuższej debacie uchwala zgromadzenie 
na wniosek p. S k r z y ń s k i e g o ,  jako referenta 
komitetu, najpierw: iż poleca się i npoważnia 
komitet ck. Towarzystwa gospodarskiego galic., 
abv starał się wyjednać u W. seimu, by szkoła 
rolnicza w Dublanach jako zakład krajowy u- 
znaną i w przyszłości z funduszów krajowych 
stale utrzymywaną była;

powlóie: Upoważnia się komitet c. k. To
warzystwa gosp. gal. do zawarcia umowy z re 
prezentacją krajowa względem prawnego okre
ślenia. stosunku między Towarzystwem gosp. ja 
ko właścicielem wzorowego gospodarstwa w Du- 
blanaeh z jednej strony, a szkołą rolniczą tam
że jako zakładem krajowym z drugiej s trony;

po trzecie: Językiem wykładowym w szko
le dublańskiej ma być język polski;

a po czwarte na wniosek pp. Abancourta i 
Grocholskiego: W razie gdyny warunki, ułożone 
między komketem a sejmem krajowym, z cza
sem nadwerężone zostały, wraca Towarzystwo 
do własności szkół).

Następnym ważnym przedmiotem obrad by
ła sifśawa reorganizacji Towarzystwa. Licznie 
«ł(T8 zabieraiący okazywali obawę o rozbicie i 
zniesienie Towarzystwa istniejącego^ projekt 
bowiem tak hr. Krasickiego, jako też i komisji 
dąży do decentralizacji tegoż, z tą jedynie ró
żnicą, iż projekt drugi zostawia więcej samo
dzielności autononicznej tpojedynczym powstać 
mającym oddziałom ezyli towarzystwom obwo
dowym, zostawiając im zarząd własi eini fundu
szami, mianowanie członków i prezesów, czego 
pierwszy projekt liliom nie daje. Nadto widzi 
komitet słusznie w swoim projekcie sposób obu
dzenia ź\ cia w towarzystwach gospodarskich 
obwodowych i zaradzenia dzisiejszemu smutne
mu siauowi rzeczy, gdzie członkowie i komitet 

I nawzajem się oskarżając wzajemnego wyczeku

ją  impulsu; lir. Krasicki natomiast mniema, iż 
jego jed jn ie  projekt umożebnia, w razie okaza
nia się niedogodności rozłożenia Towarzystwa, 
zlanie tegoż napowrót. Lecz gdy ogólne zebra
nia i drugi projekt wprowadza, więc i drugi tęż 
samą przedstawia możność.

Z zabierających głos, ehee p. D y l e w -  
s k i zabezpieczyć także wszystkim członkom 
prawo brania udziału w ogólnych zgromadze
niach delegatów; p. S k r z y ń s k i  nie: radzi za
bijać czegoś, co istnieje, w celu umorzenia nie
istniejącego, ale w projekcie komisji tej obawy 
nie ma. Trzeba dać większą autonomie obw. towa
rzystwom, aby mogły być ezynuiejsze. P. Ab a n -  
e o u r t stara się uspokoić obawiających się ro«- 
bicia tem, iż delegaci reprezentują wszystkich 
członków i tworzą jednolitą spójnię; p. K r a -  

e w s b i  jest za wypracowaniem zupełnego,, a r 
tykułowego projektu statutów dla nowej reorga
nizacji, gdyż staćby się mogło, iżby uchwalone 
przez walne zgromadzenie zasady zwichnięto w 
parafowaniu statutu i rozwinięciu; a p. S t r z e 
l e c k i  ostr/ega, że in medio veritas. Zgroma
dzenie, zrazu uiepewne, czy ma natychmiast je 
den z projektów wybrać, i tenże polecić komi
sji, czy taż kumisja ma przedłożyć ten nowy 
projekt w ogólnym zarysie, czy szczegółowo wy
pracowany statut, uchwala ostatecznie, aby oba 
projekta wraz z projektem Jakubowicza, nad 
którym komitet z braku c asu się nie zastana
wiał, oJdać komisji, z 7 członków składać się 
mającej, jako materjał do wypracowania według 
swego zdania nowego projektu, nie oznaczając 
czy to ma być tylko streszczenie zasad, czy ca
ły projekt statucu. Wypadłe wybory do tejże ko
misji będą na dzisiejszem posiedzeniu ogłoszone.

Precz tych czynności wybrano komisję z 24 
członków do balotowania nad wyborami nowych 
członków, i wyznaczono czas i miejsce czierem 
na wczorajszem posiedzeniu mianowanym sek
cjom, ktńre w godzinach poobiednich do czyn
ności zawezwano.

Przegląd polityczny.
Dzienniki wiedeńskie i peszteńskie zawie

rają obszerne szczegółowe opisy przyjęcia, j a 
kiego X»jj- Państwo w Peszcie doznają, i zapału 
z jakim ludność dostojnych gości witała. Między 
innemi nadszedł do peszteńskiego wydziału mie
szczańskiego także telegram z Kieki (Fiume), 
które to miasto, jak  w iaiom o, pomimo opozycji 
sejmu zagrzebskiego domaga się przyłączenia 
do Węgier. W telegramie tym gratulują mie 
szczanie Rieki braciom sw\ni peszteńskim obe
cności N. Państwa i w) rażają nadzieję, że jako 
należący do krajów Arpada, przynajmniej pod
czas uroczystego aktu koronacji króla węgier
skiego w Peszcie reprezentowani będą.

W sejmie b uk ow iń sk im  toczyły się jak  
już wspumiral.śmy d. 26. b. m. obrady nnd 
wnioskami komisji głodowej. Ze sprawozdań 
szczegółowych z tego posiedzenia wyjmujemy 
tu ważniejsze ustępy. Z powodu odezytanyeh 
przez dr. Pompę wniosków komisji głodowej, 
zabiera głos br. Wasilko i wyraża zdziwienie, 
dla czego komisja nie wspomniała w sweni spra
wozdaniu, że Bukowina powinnaby była od rzą
du otrzymać zaliczkę, jak a  przed kilkoma latv 
otrzymały Węgrv, a jak ą  teraz dano Dalmacji, 
Istrji i Galicji. Następnie zwrócił się mówca do 
odpowiedzi, którą udzielił biskup na propozycję 
sejmu, by użyto rozporządzane nadwyżki z fun
duszu religijnego na udzielanie pożyczek. W od
powiedzi tej są takie niestosowne wyrażenia się 
o sejmie . o właścicielach większych posiadło
ści, że mówca przypuszczać musi, iż nie biskun, 
ale jakaś osobistość, której ani dohro kościoła 
gr. liieunickiego, ani kraju nie leżą na sercu, 
jest autorem tej odpowiedzi. Poseł Kowacz zło
żył do łaski marszałkowskiej dowody, iż w 
jednej gminie umarło z głodu 25 osób, przy- 
czcm vTvraził ubolewanie, iż rząd nie przyszedł 
dotąd krajowi w pomoe. zwłaszcza gdy Bukowina 
od r. 1853 do do 1857 odesłała do Wiednia 7 
milionów złr. Ostrzej jeszcze wystąpił przeciw 
rządowi burmistrz czerniowiecki, poseł Petrowicz. 
Mówili jeszcze w sprawie wniosku wydziałowe
go pp- Szymonowie/ i Flonder, poczem namie
stnik p. Myrback usprawiedliwiał rząd, odpiera
jąc czynione mu przez mówców zarzuty przy- 
krem położeniem finansów austrjackicli i nie
zbędną potrzebą jak  największej oszczędności, 
jeżeli niema się „państwa doprowadzić do nieuni
knionego bankructwa.14 W końcu popierał namie
stnik wniosek zaciągnięcia pożyczki u funduszu 
religijnego. Donosiliśmy juz dawniej, że m wie- 
czornem posiedzeniu dnia tego odbytem, nchwa- 
loro ustawę głodowa także w trzeciem czytaniu. 
Składa śję ona z 8 paragrafów. Pożyczk i za
ciągnąć l ic  mająca ma wynosić pół miliona. 
W razie i*żeli będzie zaciągniętą u funduszu re 
ligijnego. gwarantuje fundusz krajowy wypełnie
nie wszystkich przyjętych przez Wydział w a 
runków. Suma pożyczona, ma być rozdana gmi
nom jako pożyczka, za której zwrot gmina ka
żda solidarnie na siebie bierze "ękojmię. Spłata 
rozpoczyna się 1. listopada 1867 w sześciu ro
cznych ratach, podług planu umorzenia który 
wydział krajowy wypracuje. Wydział ma sic 
-celem zaciągnięcia pożyczki i rozdania gminom 
uzyskanej sumy porozumieć z namiestnictwem.

Uchwalono zarazem prosić rządu o uwolnieni 
od stemplów wszelkich w tej sprawie wysta 
wić się mających dokumentów.

Sejm zagrzeb sk i rozpoczął już, >ak wiado
mo, rozprawy specjalne nad prujektem adresu, 
wypracowanym przez Rackiego a przyjętym 
przez większość komisji adresowej. Na posiedze
niu dnia 29- stycznia wniósł dr. Subotic, by w 
jnerwszym ustępie adresu, który opiewa : ..Zwo
łaniem sejmu troistego królestwa Dalmacji, Chor
wacji i Sławonii, spełniłeś N. Faniejeduo z naj
gorętszych życzeń naszego narodu,“ powiedzia
no w miejsce „naszego 44 narodu . cborwack- - 
serbskiego."1 j Poprawka ta została jednak wię
kszością głosów odrzuconą i postanowiono za 
trzymać wyrazy, przez większość komisji propo
nowane.

W sejn.ie n i ż s z o - a u s t r i a c k i m  toczą się 
teraz obrady nad wnioskiem Wydziału krajowe
go w sprawach szkolnych a mianowicie nad 
projektem do ustawy względem polepszenia by
tu nauczycieli wiejskich i uregulowania ich p ła
cy, pobieranej od gmin.

W tyrolskim  sejmie rozpoczęły sic d 29. 
Tycznia rozprawy nad wnioskiem rządowym 
względem nowego podziału politycznego na po
wiaty. Wniosek komitetu, któremu tę sprawę od
dano, aby zatrzymać wszystkie dotychczasowe 
urzędu powiatowe także co do ich liczby i co 
do miejsca urzędowania, upadł przy głosowaniu 
więk*zuśeią 20 głosów przeciw 26, i wyrażono 
żjczenie, by zaprowadzenie nowego podziału od
roczyć aż do wprowadzenia w życie nowej u- 
stawy gminnej i ustawy o reprezentacjach po
wiatowych, i póki przynajmniej zasady organ - 
zaeji sądownictwa i władz finansowych znane 
nie będą.

.Sankcjonowana niedawno ustawa pragskie- 
go sejmu krajowego z r. 1865 względem r ó 
w n o u p r a w n i e n i a  j ę z y k ó w ,  c z e s k i e g o  
i n i e m i e c k i e g o ,  w szkołach ludowych i śre
dnich, zaprowadza w dotychczasowych postano
wieniach następujące zmiany: Obadwa języki
krajowe w królestwie Cześkiem używają w szko
łach jednakowych praw jako języki wykładowe. 
W publicznych szkołach czeskich tylko icden 
język krajowy ma być używany do wykładów. 
\V czteroklasowych szkołach normalnych i czte
roklasowych niższych szkołach realnych, drugi 
język krajowy jest przedmiotem szkolnjm. jeże
li tak rozporządzi patronat ty cli szkół. To po
stanowienie obowiązuje dopiero od trzeciej k la
sy w górę, język zaś w mowie będący ma być 
wykładany w godzinach nieobowiązujących. W 
gimnazjach i wyższych szkołach realnych, język 
niemiecki jest wvkładowvm a czeski obowią
zkowym, lub odwrotnie. Od nauki drugiego j ę 
zyka krajowego uczeń może być uwolniony tylko 
z ważnych przyczyn. Gdzie jest tylko jedno gi
mnazjum, przepełnione przez uczniów, którzy nie 
władają t \m  jęzvkiem, który jest wykładowym, 
ma być zaprowadzone gimnazjum niższe z dru
gim językiem krajowym lub pojedyncze oddziały.

W Gazecie Wiedeńskiej ogłasza poselstwo mo
skiewskie, źe od d. 13. stymznia b. r. kosztnje 
wiza paszportu austrjackiego do cesarstwa mo
skiewskiego ezyli jak je  teraz nazwano „impe- 
rji ruskiej,44 80 centów, a za każdą urzędową 
legalizację płaoi się odtąd 1 złr. 70 centów.

Z powodu ubiegających po dziennikach po
głosek, jakoby ministerstwo miało zamiar prosić 
Na.jj. Pana o ułaskawienie znacznej liczby wię
źniów pospolitych, którzy już znaczną cześć ka ■ 
rv odsiedzieli, msze Gen. C or., że o takicm uła
skawieniu wcale teraz mowy nie ma, że pogło
ski, według których miano już nawet sporządzić 
w niektórych zakładach karnych listę kilkuset 
uwolnić się mających więźniów, są zupełnie myl
no, że nawet nie chodzi teraz o uregulowanie 
prawne projektowanego „warunkowego- uwal
niania więźniów, czyii czasowego uilopowania 
tychże, lecz jedynie chodzi o to by sposób ten 
uwalniania „warunkowego44 praktykowany za 
granieą z tak dobrym skutkiem, w Austrji spró- 
bowaćf żc jeduak rozstrzygnięcie tej sprawy spo
czywa wyłączuie w rękach N. Pana.

W sprawie księztw Zaelbiańskich piszą od 
dłuższego już czasu z Paryża o istnieniu jakie
goś okólnika gabinetu wiedeńskiego do pełno
mocników Austiji za granicą, w którym gabinet 
wiedeński wyjaśnia im stanowisko, jakie miała 
na oku Austrja podpisując konwencję gastein- 
ską. Teraz ogłasza M e j .  d ip l. analizę tego okól
nika. Podług tego miała „Austrja oświadczyć, 
że konwencja gasteinska zawiera alternatywie 
rozwiązania kwestji szlezwicko-kolsztyńskięj za 
pomocą Prus lub 'przeciw w-oli Prus. Austrja 
wprawdzie nie zapierała Prusom prawa do pe
wnych liandlowo-politycznj cb korzyści jako wy
nagrodzenia za poniesione przy wyswobodzeniu 
księztw straty, nigdy iednak nie podpisywała 
zobowdązań, któi eby dla Korzyści Prus poświęcały 
niezawisłość księztw, albo któreby naruszały za
sady prawa związkowego. W tych granicach go
tową jest Austrja popierać żądania Prus, to jest 
wspólnie z niemi uregulować sprawę księztw’. 
Jeżeli Austrja dla mPości pokoju unikała wszel
kiego z Prusami starcia, to jedynie w celu, aby 
państwa średuie niemieckie połączywszy się do
pomogły do przywrócenia prawowitej powag1 
■•undestagu. i tym sposobem ułatwiły; rozwiązanie 
spokojne kwestji księztw. Austrja pragnie obe
cnie więcej niż kiedy zwołania stanów księztw1, 
aby życzenia, objawione przez prawowitych re 
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prezentantów ludności księztw, mogły służyć za 
podstawę ostatecznego załatwienia nieporozu
mień, zachodzących między Austrją a Prusami.“ 
Nadto donoszą z Paryża do Gazety Kol., że istotnie 
jest prawdą, iż reprezentanci gabinetu wiedeń
skiego w Paryżu i Londynie w imieniu tego 
gabinetu dawnu rządom francuskiemu i angiel
skiemu wyjaśnienia co do pojmowania zobowią
zań z konwencji gasteinskiej, wypływających. 
Tak hr. Apponyj w Londynie, jak  i ks. Metter- 
nirh w Paryżu mieli oświadczyćjednozgoclnie, że 
konwencji gasteinskiej zostawiającej rozwiązanie 
kwesfji księztw „z Prusami lub nezErus" otwar- 
fcm. nigdy Austrja tak nie rozumiała, iżby oba 
państwa niemieckie miały prawo zdobylemi na 
Danii ksieztwami podzielić się, i że Austrja pra
gnąc zgodnego z Prusami rozwiązania tej kwe- 
sfjij radaby aby na podstawie wyrażonych przez 
stany księztw życzeń, sprawa ta przez bundes- 
tag rozwiązaną została.

P ru sy . Wiadomościom o żądaniu rządu 
pruskiego,* by mu także w Holsztynie zarząd te
legrafów oddano, zaprzeczają teiaz dzienniki. 
Prusy mają stosownie do konwencji gasteińskiej 
prawo żądania dwóch linij telegraficznych przez 
IL/pz.tyn, i t jch  rz; łowi pruskiemu Austrja od
mówić nie mogła. Natomiast Prasy nie przystą
piły ze Szlezwikiem do niemieeko-austrjaekie- 
go* stowarzyszenia pocztowego, ani też do mię
dzynarodowej konwencji telegraficznej, tak że 
Szlezwik jes t  jednym w Europie krajem, który 
stoi po za tym międzynarodowym związkiem te
legraficznym.

Komisje sejmu berlińskiego pracują bardzo 
pospiesznie, tak ,  że prawdopodobnie jeszcze 
przed Wielkanocą obrady nad budżetem będą 
mogły być ukończone, jeżeli oczywiśeie przed
tem posiedzenia sejmu zamknięte nie zostaną. 
Prez .-dujący Izby poselskiej, Grabów, otrzymuje 
ciągle adresy poehwalne z powodu jego mowy, 
którą zagaił posiedzenia sejmu.

F rnm -ja . OlIivler, który ja k  wiadomo opu
ścił był opozycje, reprezentowaną w paryzkiem 
ciele usfawodawczern, zbliża się do niej teraz 
znowu, straciwszy wiarę w liberalizm cesarski. 
Zbliża 0 11 się teraz do stanowiska, jakie Thiers 
w Izbie zajmuje, a rzeczy doszły już do tego, 
że obydwaj cl reprezentanci znoszą się już z so
bą. Także kilku innych deputowanych, należą
cych dotąd do tak zwanej umiarkowanej dyna
stycznej opozycji, jak Girot, Poussol, Goerdin i 
inni łączą się z lewicą i biorą udział w konfe
rencjach stronnictwa opozycyjnego. P. Oilivier 
wyda wkrótce nowe dzieło „o nowoczesnem spo
łeczeństwie.“

B zym . Niektóro trancuzkie pisma starają 
się zbić, albo przynajmniej osłabić doniesienia 
o zajściu między Ojcem św. a posłem moskie
wskim. Pólurzędowi korespondenci rzymscy do 
pism takich, ja k  Catholiąue i Joum. d. Bru.telles 
potwierdzają wszystkie znane szczegóły, z tym 
dodatkiem, że w samej rzeczy kardynał Anto- 
nelli za pośrednictwem nuncjusza w Wiedniu 
prosił Austr i o przyjazną interwencję u gabine
tu petersburgskiego. Poseł moskiewski bawi j e 
dnak ciągle w Rzymie.

Korespondencje  G azety N arodow ej.
Z L ub elsk iego  d. 26. stycznia.

Rozbój religijny rozpoczął się u nas między 
uniatami juz urzędownie. Przed kilku dniami 
powołał naczelnik hrubieszowski do Hrubieszo
wa księży uniackich swego okręgu, i po pełnej 
słodyczy przemowie przedłożył im do podpisa
nia cero graf, mocą którego „wracają na łono 
jedynie katolickiego, jedynie czystego kościoła11, 
t. j. na prawosławie, i będą kazali ludowi w j e 
żyku russkim, t. j. moskiewskim. Wezwani do 
stawienia się kapłani przeczuwali wprawdzie, iż 
nowo jakieś prześladowanie nad nimi zawisło,— 
ale aby Moskale już doszli do tak łotrowskię’ 
bezezelności i księżom katolickim podsuwali do 
spełnienia akt najczarniejszy, od którego nie 
masz dla,*kapłana i człowieka nic potworniej
szego, nic haniebniejszego — tego zaiste nikt 
się nie spodziewał, cLociaż wiedziano, że rząd 
ten dąży do wytępienia katolicyzmu a rozsze
rzenia szyzmy, i wszyscy są od dawna przygo
towani na Sybir, albo, co jeszcze okropniejsze, 
na zamknięcie po szyzmatyckich klasztorach.

Zdumieni, i bezczelnością naezelwka sami 
zawstydzeni, bo nie dali mu pretekstu ani otu
chy do tak piekielnej propozycji, kapłani od
pal i, że to nie du nieb należy, że oni starszy
zny swojej duchownej słnehać m uszą; a co się 
tycze języka do kazań, to ani księża go nie u- 
rnieją. ani lud nie rozumie I stanowczo wzbro
nili swoich podpisów. Teraz nastąpiła scena cie
kawa. Między księżami był j e d e n , najmłodszy, 
który na koszt rządu moskiewskiego bawił we 
Lwowie, a wyświęcił się we Węgrzech, podo
bno w Munkaczu. Do niego zwraca się naczel
nik, i przedstawia mu dobrodziejstwa, od rządu 
otrzj manę i t. d. Naczelnik był pew ny , że 
k jiądz ten unicki skończywszy nauki we Lwo
wie, niezawodnie z ochotą przyjmie jego pro
pozycję — ale zawiódł się zupełnie. Młody ka
płan powtórzył to, co reszta już powiedziała. 
Rozjuszony naczelnik rzucił się na młodego ka
płana słowy7: „Ty sukinsyn" i t. p. moskiew- 
skiemi grzecznościami ; ksiądz mu odparł eoś z 
godnością, wówczas naczelnik chwyta go za 
włosy i rewerei.dę, bije pięściami i nogami — 
i słu^a cara wykopał sługę Bożego nogami za 
drzwi, a niebawem i wszystkich zawezwanych 
księży za drzwi wytrącił.

Nad duchowieństwem u dekiem, nad rodzina
mi księży unickich okropna zawisła chmura. Czy 
wszyscy "dotrzymają statecznie złożonej Bogu i 
owieczkom przysięgi — nie wiemy. Słabe bywa
ją  czasem i najdzielniejsze charaktery. Ale nie
chaj jeden ksiądz podpisze ów cerograf, odtąd 
reszta będzie musia’a albo pójść za jego przy
kładem, albo na nędzę i niewolę z żonami i 
dziećmi. Papież daleko, a Bóg — czyż byłby j e 
szcze dalej?

GAZETA NARODOWA

Jednym z najcięższych, a może najcięższym 
knutem, którym tu Moskwa smaga katolicyzm 
i rusinizm, jest wychodzące we Lwowie pismo 
Słowo. Wiadomo tutaj,  bo do granicy galicyj
skiej niedaleko, że Słowo jest organem święto- 

jurskim, tj. przeważnej i mającej jedynie silne 
wpływy partji tmickiego duchowieństwa w Ga
licji, które występuje jako orędownik Rusi tam
że. W tem piśmie jednak znajdujemy korespon
dencje, artykuły kierujące, nowinki, w których 
sławione jest postępowanie Moskwy szyzmaty- 
ckiej z Polakami, Rusinami, łacinnikami : unita
mi. Kiedy duchowieństwo nasze powołuje się na 
swoją sakrę, Moskwa rzuca mu numerami Słowa 
w oczy: „Wszakże wasi współwyznawcy w Ga
licji pragną przejść na prawosławie!“ Kiedy 
duchowieństwo to występuje przeciw narzucaniu 
moskiewskiego języka , znowu mu ćwikają S ło 
wem w oczy. JedyDą tarczę, jedyną broń zacze
pną. prócz swuiek bagnetów i knutów, posiada 
tutaj Moskwa przeciw unii i rusinizmoiw w S ło 
wie Iwowskiem. Niem się zasłania, niem uderza 
i ćwika w oczy. Kiedy S ło w o , podawane tutaj 
przez ajentów moskiewskich, uderzyło na bisku
pa nominata chełmskiego, ks. Kalińskiego, wie
dzieliśmy, że wnet go poczną prześladować. I 
tak się stało. Słychać było w końcu, że go wy- 
wieziono — tymczasem zdaje się, że go jeszcze 
trzymają w (łomu pod aresztem, nie pozwalając 
stykać się z nikim.

Tak zamiast od braci katolików i Rusinów 
otrzymać pomoc, a przynajmniej otuchę, unici 
Rusini tutejsi otrzymują tylko ocet i żółć, a na
wet za ich insynuacją i poklaskami i krzyż mę
czeński otrzymają. Mowę waszego księdza Pie- 
truszewieza powtórzył Dziennik WarszawskiJ sławi
ło lwowskie Słowo, odnośne numera tych pism 
roznoszą tutaj Moskale skrzętnie, bijąc niemi w 
twarz wyznawców unii z kościołem katolickim. 
Pierwszy to podobno na ks. Pietrusze wiczu przy
kład, aby kapłan unicki, i do tego prałat, krwa
wo wyrzucał Polakom, iż wyzwolili kościół ru
ski od pęt patrjarcby carogrodzkiego. A wszak- 
żeż, k „  Pietruszewiczn , i carowie moskiewscy 
oderwali cerkiew moskiewską od władzy pa- 
trjarehy carogrodzkiego!

Niech się raduje Słowo, nieeh się weseli ks. 
Pietruszewicz ! Popłynie u nas ruska krew, ru
skie łzy do bezdennej przepaści moskiewskiej; 
powalą się świątynie katolickie; posypią się

Crzeklęstwn, bluznierstwa! Ach, że to tak lekko 
iorą oni na siebie odpowiedzialność, ciężką na

wet dla barków wielkich kniaziów i jenerał - 
nycli wieszatelów !

Z W o ly u ia  d. JO. stycznia.
Pomiędzy licznemi dziennikami mosłue- 

wskiemi, wyehodzi od dwóch lat w Petersburgu 
dziennik pod tytułem : Woskremyj dosuh. Ma to
być coś nakształt naszej Szkółki Niedzielnej. W o- 
głcs'.eniach zapowiedziano go jako pismo popu
larne, mające nu eeln oświatę najniższyeh warstw 
narodu, a jak  wiazimy, wcale się na to nie kw a
lifikuje : jest on albowiem zbiorem artykułów 
pełnych żółci i jYdu przeciw wszystkiemu co 
polskie, artykułów, n a  jedną tnodłę earatu k re
ślonych. Wszystko co tu powiedzieliśmy, uwa
żamy koniecznie potrzebnem jako wstęp do te
go, o czem niżej powiedzieć zamierzamy.

Carowa Katarzyna II. po rozbiorze Polski 
odebrała od nas 9uO unickich cerkw i, i zasta
wszy w nich zaprowadzone b:aetwa religijne, 
jednym pociągiem pióra zniosła je  wszystkie, 
rozkazawszy ściśle wykorzeniać je  jako stowa
rzyszenia polityczne. Car Mikołaj później zu
pełnie znosząe unię w prowincjach, od Polski 
oderwanyeh, rozkaz ten ponowił. Otóż rząd te 
raźniejszy dla przysporzenia sobie środków na 
pognębienie katolicyzmu wznowił, i zaprowadza 
bractwa w celu szerzenia prawosławia. Bractwom 
tym nadano protektorów z czynowników mo
skiewskich i dygnitarzy wojikowych, nie konie
cznie potrzebujących mieszkać w m iejscu, o- 
wszem, mogących nawet o kilkaset mii znajdo
wać się oddalonymi od zgromadzenia, któremu 

rzewodniczyć mają. Wybrano przez rząd człon
ów tyeh bractw, pomiędzy którymi nie wielu 

członków z ludności miejseowych. Przepisano 
im formę i porządek zgromadzeń, słowem, rząd 
sam dyryguje temi zak ładam i, które są niczem 
innem jak  ogromnym łańcuchem tajnej policji, 
dosiegająeej domowych ognisk ludności wiej
skiej.

W jednym z listopadowych numerów tego 
Woskresneyo dosuha znajdujemy dość ciekawą ko
respondencję z Mińska, w której korespondent 
zdaje sprawę z jednego takiego brackiego po
siedzenia i kwestyj re ligijnych, jakie tam roz
bierane były. Jeden z członków zawiadamia 
zgromadzenie, że niedawno w Rzymie w skutek 
interesowania Polaków, papież zaliczył w poezet 
świętych kościoła katolickiego Jozafata Kunce
wicza, który był prześladowcą prawosławia, i za 
to przez ludność moskiewską na Litviie zamor
dowanym został. Inny znowu członek powstał 
z narzekaniem na nieustająey wpływ katolików 
na ludność prawosławną, odstręczającą się co 
raz bardziej od kościoła panującego w Moskwie, 
denunejując przy tem kilka rodzin wiejskich, mo
dlących się do świętego polskiego , i przecho
wujących w domach swych obraz Kuncewicza 
jeszcze z dawnych czadów, dodając przy tern, 
że słyszał niedawno wieśniaczkę jeduę, opowia
dającą przy nauce pacierza dzieciom żywot i 
czyny świętego męczennika. Postanowiono za
tem na tem zgromadzeniu śledzenie takich ma
tek i ukaranie \iinn3rch, a także polecono uczy
nić rewizję, i znalezione obrazki spalić uroczy
ście przed cerkwią w obecności ludu, przy asy
stencji duchowieństwa.

Car podpisał ukaz. znoszący instytucje ko
zaków ; podług jego brzmienia kozacy zostają 
odtąd przywiązani do ziemi, nr której są. osie
dleni, mają być opodatkowani podług ogólnych 
przepisów, i dostawiać rekruta do ógóluego k-ou 
tyngensu wojskowego. Starszyzna z?§ zostaje 
rtiianowaua jako szlachta miejscowa- Jak się po
wiedzie ta reforma, nie będziemy przesądzać, 
lecz zdaje się nam, że się ona przyczyni do wię- j

z dnia 1. lutego 1866.

kszych zawiłości, gdy i tak już jest ich nie ma
ło w ogólnym ustroju rządowym.

Reforma sądownictwa postępuje. Zniesiono 
sądy powiatowe, a natomiast otwierają sądy po
koju, podległe trzem sądom obwodowym na ca
łą gubernię, które mają tylko nad sobą zwierz
chni trybunał apehicjjny w gubernii.

Pobór rekrutów ma się rozpocząć d. 15. sty
cznia. Już zwożą do wołostnej kancelarji rekru
tów dla opatrzenia zdatnych do służby wojsko
wej, a za nimi ciągną płaczące matki, żony, 
siostry..., biedniejsi włościanie narzekają i jęczą 
na zdzierstwo wołestnycb kaneelaryj, zabierają
cych często ostatnie odzienie ubogiego i sprze
dających to wpóldarmu na opłato podatku i ko
szta oddania rekrutów. Bardzo często słyszeć mo
żna narzekających włościan na nowy porządek 
rzeczy i na mniemaną swobodę, która jest sto
kroć gorszą od dawnej niewoli, to jest, gdy 
eliłop zostawał pod wlndzą pana.

Wyszedł ukaz, ab# wszyscy, którzy choć 
najmniej skompromitowali się w ostatniem po
wstaniu, a których dobra nie zostały skonfisko
wane, sprzedali je w ciągu Łat pięciu, i to nie 
komu innemu jak  rodowitym Moskalom, w prze
ciwnym razie rząd je  zlicytuje i pieniądze za 
nie odda właścicielom.

Z tego powodu dziennik Wieśt’ ogłosił prze
śliczny artykuł, który nas przekonywa, że p ra 
wdziwi Moskale, choć w nie wielkiej bardzo li- 
ezbie, nie podzielają myśli rządu wywłaszczenia 
Polaków z polskich prowincyj, i że zamiar ten 
nważają za naganny i szkodliwy dla samej na
wet Moskwy ; że prawdziwi Moskale nie mają 
za ziomków swoich ogromnej falangi zbirów i 
czynowników moskiewskich, rozpuszczonych na 
żer po ziemi polskiej, że żadeo prawdziwy Mo
ska! nie pojed/.ie do Litwy i Zachodnich gu- 
bernij kupować polskie dobra, w których zie
mia przesiąkła krwią i łzami polskiemi; że na 
to zdecydować się mogą przechrzty i parweniu- 
sze, którzy z piórka dorobili się fortuny, któ
rych rząd jako służalców swych proteguje i 
ebee im uo nagać do osiedlenia się w tych gu
berniach; — że Małorosja dzisiejsza najlepiej 
poświadczyć może, czy nie lepiej jej było pod 
rządem polskim niż teraźniejszym.

Z prawdziwą rozkoszą czytaliśmy ten arty
kuł, i oświadczamy z naszej strony najżywszą 
wdzięczność Moskalowi, który miał tyle moral
nej odwagi, aby podnieść szlaelietny głos swój. 
Oby te jego słowa nie przebrzmiały napróżno 
i nie zostały głosem wołającego na puszczy!

Z W o ły n iu  20. stycznia.
Od niejakiego czasu toczą dzienniki mo

skiewskie pomiędzy sobą dość zawziętą pole
mikę w kwestji wschodniej. Journal de St. Pe- 
tersbourg pisze wyraźnie, że Moskwa straeila 
swój wpływ na wschodnią Słowiańszczyznę, i 
że obecnie nic jej innego nie pozostało, tylko 
zwracać uwagę Turcji na to, że książę Kuza 
reformami w księztwach NaJdunajskich i orga
nizowaniem silnej armii daje wyraźnie do po
znania, że samyśla zrzucić z siebie zwierzchni
ctwo Wysokiej Porty i ogłosić się niezależnym 
monarchą; że Moskwa powinna zupełnie wyrzec 
się Kuzy jako odszczepieńca, który sam kiedyś 
najgorzej na tem wyjdzie, iż się nie powodował 
Moskwie, a przylgnął do Zachodu, który mu 
potakuje dla swoich własnych zamiarów. Gołos 
zaś zgadzając się na to, że Moskwa odrzee po
winna się, Kuzy, powiada, „że Kuza a księztwa 
Naddunajskie, to wcale co innego ; że odrzeka- 
jąc  się odszczepieńca Kuzy, Moskwa nie może 
się odrzekać współwierców, i owszem, teraz 
właśnie ja k  najsilniej wpływ swój powinna wy
wierać na ludność i duchowieństwo, zniechęcone 
do teraźniejszego rządu za zagrabienie dóbr ko
ścielnych.“

Lecz oba dzienniki utrzymują zgodnie, że 
Moskwa Dietylko obojętną nie może pozostawać 
na to wszystko, co się dzieje tak blizko jej g ra 
nic, lecz nawet być w gotowości do wystą
pienia zbrojnego, a nieuniknionego przy tera
źniejszym stanie i usposobieniu dyplomaeji euro
pejskiej , której się nareszcie udało /izolować 
Moskwę od reszty Europy, podkonać je j  finanse, 
a doprowadziwszy ją wkrótce do bankructwa, 
zadać jej wtedy cios ostateczny.

Z tego, co tu do nas dochodzi, dowiadu
jemy się, że wojska moskiewskie posuwają się 
ciągle ku wschodniej granicy; wszystkie zapasy 
wojskowe w ten pnukt są skierowane, i zdaje 
się, że nim wiosna nastąpi, wszystkie zasoby 
wojenne tam się zgromadzą. Żuinierstwo g w a
rzy już, że wkrótce do Tureji pójść mają.

Lozanna d. 26. stycznia.
(>S) W 286 numerze Moskiewskich Wiedomosti 

czytamy następujący artykuł: „W ostatnim cza. 
sie w gazetach dość często spotykamy nazwisko 
Obryzki, le z zawsze imię jego wspomina się 
tak ostrożnie, jakby nie było zupełnego przeko
nania, że w samej rzeczy ten Ohryzko był zna 
koi litością rewolucyjną. Dla tego też w kilku 
słowach objaśnimy znaezenie Obryzki i ważność 
imienia jego w przeszłem powstaniu.

„Kolegialny sowietni!: Jozafat Ohryzko, wi- 
ce-dyrektor w ministerstwie finansów, człowiek 
jeszcze młody, 38 lat mający, lecz już zupełnie 
doświadczony w sprawie spiskowania polskiej 
propagandy.

„Gdy za granieą emigracja postanowiła wy
wołać powstanie, 0 11 począł zgrabnie i zręcznie 
przygotowy wać młodzież do czynu, i w tvm celn 
rozpoczął wydawnictwo polskiej gazety Słowo; 
lecz ponieważ rząd zmiarkował dążności tej g a 
zety, nięc zakazał ją  za umieszczeni® listu zna
komitego polskiego rewolncjonisty z 1830 roku — 
Lelewela, a Ohryzko jako redaktora osadził na 
6 miesięcy w fortecy. To ostrzeżenie nie po
wstrzymało Ohryzkę ; przeciwnie, po wyjścia z 
fortecy znowu rozpoczął stare dzieło i za pośre
dnictwem pewnych Sierakowskich, Dąbrowskich, 
Kalinov,skicli i Przybylskich urządził w Peters
burgu z początku rewolucyjne oficerskie kółko 
dla przygotowania wojskowej młodzieży do po

wstania, a potem polski rewolucyjny kom ite t; 
wszedł w stosunki z petersburgskim soi-disant 
rewolucyjnym komitetem, i tym sposobem zawią
zał główną nitkę spisku w stolicy.

„W roku 1863 warszawski centralny rewolu
cyjny komitet który się zamienił w rząd narodo
wy, dla większej sprężystości w działaniu, na
znaczył dla wszystkich prowincyj, w których by
ły urządzone komitety, pełnomocnych komisarzy. 
Tym sposobem dla Wilna był przeznaczony Diu- 
luran, a gdy ten ostatni wyieeLał, Konstanty 
Kalinowski (powieszony w Wilnie w styczniu 
186-1 r.); dla Kijowa był przeznaczony niejaki 
Różycki. W jednym czasie na petersburgskiego 
peli!orTiocneg!>komisarza przeznaczony z stał 0- 
hry ko. Rizem z patentem przysłano mu pie
częć z nadpisem : „Wydział zagraniczny Peters- 
burgski."

„Od chwili naznaczenia Obryzki, czynność 
rewolucyjna w Petersburgu zawrzała; natych
miast na imię jego były posyłane kwitacje i a- 
wizacje dla zbierania podatków, dobrowolnych 
datków czyli ofiary, i ogólnej narodowej poży
czki ; zebraną była dość znaczna snma.

„Potem gdy do Warszawy potrzebm’ byli 0 - 
ficerowic jeneralnego sztabu, Ohryzko ich w y
siał ; zarówno posyłał po jednym oficerze z de
zerterów do każdego oddziału w zaehoduira 
kraiu, dając im mapy i plany, kupione w P e
tersburgu. Wszysthim oficerom, wysyłanym do 
oddziałów, petersburgski komitet wydawał in
strukcje i adresy, do kogo należy się udać po 
przybyciu na miejsce działania. Tak byli wy
słani Galęzowski, Sierakowski, Dąbrowski, dwaj 
bracia Małeccy, Miladowski, dwaj bracia La
skowscy, Hcjdenreich i inni.

„Ohryzko, eiągle osłaniając się kokardą 
moskiewskiego urzędnika, był tem szkodliwszym 
dla Moskwy, że trzymając się polskiego kate
chizmu, urniał pozyskać-' zaufanie wysoko posta
wionych osób, przyjaźń yvic!u Moskali, przyjaźń 
do tego stopnia posuniętą, że utrzymał od jednego 
moskiewskiego domu subsydję 40.000 r. sr., że
by miał możność dalej kontynoyvać swoją czyn
ność. Oprócz tego Ohryzko miał własną dru
karnie, która jego reyvoIucyjuym czynnościom 
dawała więcej znaczenia i pomyślności.

„Ohryzko do takiego stopi. n  umiał zyskać 
zaufanie syvoicb zyyierzchników, że miał nad 
zwyczaj wielki wpływ przy naznaczaniu urzędni
ków w akcyzowym zarządzie, i rozumie się że z 
tego wpłyyyu korzystał jak  się należało. Tak 
n. p. rekomendował on prezydentowi wileńskie
go kom. rewolucyjnego Giejsztorowi i członko wi 
Oskierce pewne osoby, które przeznaczylsam do 
akeyzowego zarządu zachodn. kraju, edzywąjąc 
się o nich w listach następnie : „Okaziciel ni
niejszego, stary decembrzysta, chociaż Moskal , 
lecz sympatyzuj > ze sprawą naszą."

„Jak wielkii było zaufanie, kłóre posiadał 
Ohryzko, najlepiej można widzieć z tego, że j e 
mu poruczano nadzwyczajnie ważne sprawy, on 
zaś widocznie starał sie dostayyać takie poru- 
czenia, yv których mógł coś zrobić na k.o 
rzyść polskiego powstania. Tym sposobem po
syłano go do ziemi Dońskich kozaków i za gra 
nicę.

„Na Donie Ohryzko miał nadzieję na koszt 
rządu posiać ziarnu powstania, lecz kozacy 0 - 
szukali nadzieję jego. Zagraniczna przejażdżka 
była korzystniejszą, najprzód dla tego, że po 
drodze mógł na koszt skarbu obaczyć się z p o l 
skim rewolucyjnym komitetem w Wilnie, . a za 
granicą widzieć się z reprezentantami emigracji.

„Ponieważ osobistość Ohryzki zasłużyła na 
ogólną uwagę, więc wkrótce postaramy się  czy
tającej publiczności zakomunikować więcej szcza 
gółów o jego czynnościach."

W tym opisie co słowo — to fałsz; ale nie 
to nas obchodzi — du fałszów moskiewskich 
my przywykliśmy, bo tam wszystko fałsz, za
czynając od góry, od dobrotliwego i t. d. do 
ostatniego urzędnika. Nas uo innego uderza. Łżyj- 
eie na emigrację, kłamcie tam ile chcecie n?, 
resztki powstania, które uszły rąk waszych; a- 
lo czyżto po ludzku sisać takie donosy na lu
dzi, którzy s ą  w ręku rządu, w więzieniu od 
lat kilka, którzy przeszli przez pazury Murawie- 
w a ,  którzy w torturach musieli wyznać co im 
kazano ? Ohryzko po .ndagacji przez doktorów 
więziennych był uznany za obłąkanego (urzę
dowe świadectwo, znaidujące się w senacie!)

Katkow prześcignął złością i wściekłością 
najdziksze stworzenia. Praw da, że od lat mło
dzieńczych już był on zdolny do wszystfe iego. 
Przypomnijmy naprzykład donos Katkowa jedne
mu mężowi na żouę za to, że go pokoehała. i 
następną potem scenę, w której p. B. dał mu 
policzek, krzesło złamał na jpgo karkn ; przy
pomnijmy donos jego na nauczj cielą swego i 
dobrodzieja. Ale wszakże i gadzina nie kąsa 
bez potrzeby... Tam on miał na widoku różne 
korzyści. Jakąż mu korzyść przynieść może ar
tykuł taki, w którym wiersz każdy jest to rok 
więcej katorżnej roboty dla znękanego, ledwo 
żyjącego więźnia’

I temu zbrodniarzowi szlachta muskiewska 
robi prezenta, ji.ko godnemu synowi ojczyzny-1... 
Horror ! Horror !...

K r o n i k a .

— 4'slrct-żeule. We wczorajszym numerze Słowa na 
czele artykułu kierującego czytamy o rozpoczęciu czyn
ności komisji głodowej i udzielonej przez rząd poży
czki półmilionowej eo następuje: „Z szczególnych j a 
kowy chś względów nadał rząd nasz sejmowi, a odno- 
nie wybranej przez wydział komisji,  władzę ząjęciasję 

rozdaniem rzeczonej sumy między lud, pomocy po trze
bujący. 1 tutaj już ua razie widzimy, że komisja ani 
bezstronnie, ani praktycznie postępuje, aie jak  zazwy
czaj, postępowanie jej napiętnowane jes t polskiemi ten
dencjami politycznemi. Komisja ta bowiem wybrała 
tylko z  pośrod po lsk ie j , po wschodniej Galicji rozsy
panej szlachty przewodniczących komitetów, którzy j a 
koby wyższa od rządu władza objeżdżają przydzielone 
iui powiaty i ginący od nędzy lud dla polskich celów 
wyzyskują, rozdając za to grosz rzą.lowy. Tak to Poi-



GAZETA NARODOWA z dnia 1.lutego 1866.

see każdy środek służy do celu. Czy też cel w samej 
rzeczy będzie osiągnięty, lub czy się o zdrowy rozum 
ruskiego włościanina rozbije, to kwestja przyszłości. 
Dzisiaj powiemy, że cokolwiekbądż, grosz, od rządu u- 
dzielony albo od kraju uzyskany, ua każdy sposób roz
dany będzie między lud, i ten się niezawodnie wybawi 
ze swej nędzy. Ale postawimy wspomnianej komisji 
pytanie : z jakiej to przyczyny ona-z pośród tak  bar
dzo licznego duchowieństwa ruskiego nie wybrała ani 
jednego na członka do rozdawania zap mogi ? Czyż 
nie byłoby to praktyczniej, zupełną władzę w rozdawa
niu zapomogi dać ruskiemu duchowieństwu, które ze 
swego powołania i stosunków z ludem, lepiej zna jego po
trzeby, niżli jak iś  tam sąsiedni Polak-obywatel ? Czyż 
się to może nie zgadza z icb powołaniem kapłan skiem? 
0  nie! Wspomniana komisja snae nie dla tej przyczy
ny nie przybraia na członka ani jednego księdza , ale 
d la tego ,  że ksiądz ruski przeszkadzałby celowi, jaki 
sobie komisja wytyczyła — a celem tym je s t :  podko
pać u włościan zaufanie do ruskiego dnehowieństwa i 
oraz do obecnego nie-polskiego rządu.u Tak pisze 
Słowo,

Skalalibyśmy pióro i p a p i e r , gdy byśmy odpowia
dali na ten a rtykuł,  albo miano należyte mu dali. Ale 
podnosimy go j a k o  p r z e s t r o g ę  d l a  c z ł o n k ó w  
k o m i t e t ó w  g ł o d o w y c h .  Ledwie kilkanaście tys ię
cy a sy gn ow ano . ledwie rozesłano ins trukcję ,  którą w 
tym samym numerze S/owo podaje, jeszcze się czynność 
właściwa nie rozpoczęła, nie mógł więc — jeżeliby' w 
ogóle mógł — zdarzyć się żaden f a k t , na którymby' 
Słowo powyższą denuncjację oprzeć mogło. Artykuł ten 
zatem jest tylko ins trukcją ,  jak  zwolennicy klerykalnej 
frakcji ruskiej mają w tej sprawie postępować. Niechaj 
więc członkowie komitetów głodowych pilnie czuwają , niechaj 
wszystko ?'uhią p/'zy świadkach , kturzyby kazdq denuncjację na
tychmiast obalić mogli. Inaczej przy dziele swojem sama- 
rytańskiem wystawią się na śledztwa kryminalne i na 
więzienie, przynajmniej śledcze.

Zwracamy przytem uw agę, że w tym samym nu
merze Słowo podaje korespondencję z Wilna, która sła
wi ro zb o je , popełniane na Litwie i Kusi na katolicy
zmie , na narodowości polskiej , ruskiej i żmudzkiej, i 
na majątkach szlachty polskiej. Jes tto  jedyny i podo
bno ostatni wypadek w cywilizowanej części św ia ta . 
kiedy nawet pisma moskiewskie uczciwsze , jak  Wiesi’, 
te  rozboje potępiają .

— O s w i a d ' t e n i e .  Na zapytania listowne z obwodu 
kołomyjskiego odpowiadamy, że żadnych wpły'wów 
nie mamy na komisję głodową centralną, dla przyspie
szenia wyseiania tamże zapomogi — również że przy 
nominowaniu naczelników powiatowych w komitetach 
głodowych, żadnego udziałn nie mieliśmy; wybór ten 
zależał od komisji głodowej centralnej. — Antoni Gole- 
jewski, Kajetan Agopsowicz, Maksymilian Landesberger, posło
wie kołomyjscy.

P o ż a ry .  W Horodyszczach powiecie staromiejskim 
dnia SI. z. m. spaliła się stodoła włościańska,) tudzież 
dwa domy sąsiednie z budynkami gospodarskiemi i za
pasami zboża. Szkoda wyuosi około 1326 złr. Ogień 
miał być podłożony.

W Kijowcu w powiecie mikotajowskim duia 2-1. 
bm. wybuchł pożar w karczmie dworskiej i spaliły się 
wszystkie  ruchomości karczmarza tudzież 9 sztuk by
dła. Szkoda wynosi około 800 złr. /A y  komin mi a ł  być 
przyczyną pożaru.

— R o zp ra w a  ostateczna- (Kradzież z nałogu.) 
Dnia 28. zm. stawiooy przed kolegium 5 sędziów (pre- 
zydnjący radzca sądu kraj. p. OrtyńBki, oskarż, zast. 
prok. pań. p. Lewicki, obrońca p. adwokat kraj. dr. 
Malinowski) Michał Kijak z Winnik 47 lat liczący, s t a 
nu wolnego, obrz. gr. kat. już 6 razy karany za kra- 
dz eż (dwukrotnie piecioletniem ciężkiem więzieniem) 
przyzna! się i przekonany został,  że wkrótce po w yj
ściu z więzienia w listopadzie 186.6 roku skradł w 
Krzywczycach z zamkniętej wozowni, do której dostał 
sie przez rozszerzenie szpary w tylnej ścianie, rze
czy wartości 15 z ł r . , poczem zaraz wraz z rzeczami 
przytrzymany został przez właściciela. Skazany na 6 
lat ciężkiego wiezienia (prokurntorja proponowała 7 lat) 
przyjął wyrok z zupełną spokojnością umysłu, zrobiw
szy.jednak uwagę, że kara jes t za wielka w stosunku 
do wartości rzeczy skradzionych, zwłaszcza, że te zostały 
mu zaraz odebrane.

— Z u chw a ła  kr,id«lcż. Dnia 28. zm. po południu 
wieśniak zajechał przed pomieszkanie jednego z tu te j 
szych lekarzy i udawszy się z chorem dzieckiem na 
górę, zostawił przy koniach Sletniego chłopca. W tem 
pojawił się podeszły wiekiem izraelita, i posłał chłop
ca na góre po ojca, gdy tenże nadszedł, izraelita odjeż
dżał właśnie jego wozem. Wieśniak puścił się w pogoń 
za złodziejem i zdołał go dopedzić, lecz gdy chciał k o 
nie zatrzymać, złoczyńca przynaglał je do biegu i omal 
nie rozjechał właściciela. Dopiero ludzie zwołani na 
pomoc przytrzymali i oddali izraelitę w ręce władzy. 
Poznano w nim przeszło 60-letniego, wielce niebezpie
cznego złodzieja Abla K.

— N ie sz częsn y  w y p a d e k .  We L r o wi e  dnia 9. bm. 
o świcie znaleziono na ulicy Łyczakowskiej chorą k o 
bietę, jak  się zdaje |żebraezkę, k tórą  powieziono do 
szpitalu powszechnego, lecz w drodze umarła.

— Z n alez ion e  srebrne trzonki od n o żó w . Temi 
dniami znaleziono we Lwowie kilka srebrnych trzonków 
od nożów i kilka nożów, które w c. k. dyrekcji policji 
złożone zostały.

— d o d z in y  u rzę d o w e  już prawie we wszystkich 
nrzędach zmieniono, nawet w takich, gdzie się ma do 
czynienia ze stronami; w jednej tylko prokuraturze fi
nansowej. nie mającej żadnych styczuośei ze stronami, 
pozostało dotąd po dawnemu.
— ^ —

Zmiana godzin nastąpiła — ile nam się zdaje — 
uietylko ze względów oszczędności, aby nie wydawać 
tyle na światło, nie i ze względów na płacę urzędni
ków, aby wolni od pracy popołudniowej mogli sobie i 
gdzieindziej w stosowny sposób coś zarobić. Słuszne 
zatem wydają sic nam zażalenia urzędników prokuratu
ry, którzy mają silną nadzieję, że w porównaniu z in
nymi urzędnikami nie będą dłużej pod tym względem 
upośledzani.

Mówiąc o bióracb, wspomnieiny zarazem o cieka
wym napisie, przylepionym z poręki magistratu tu tej
szego: „Protokół podawezy przyjmuje z rana do go-
dz ny 2.“

— O dczyty  popularne nauk przyrodniczych dla 
przemysłowców i rękodzielników odbędą się jutro w 
p i ą t e k  dn. 2. lutego: od godziny 4. do 5. „o elektry
czności" (ciąg dalszy; prof. Seweryn Płachetko) — od 
godziny 5. do 6. : „o fabrykacji cukru" (p. Witalis 
Dmochowski).

W n i e d z i e l ę  dn. 4. lutego : od 4. do 5. „o ele
ktryczności" (ciąg dalszy) — od 5. do 6.: „o fabryka
cji octu" (prof. Tyniecki).

— (S )  N a p a d  n o cn y .  W Osławaeh powiecie dela- 
tyńskim, w nocy dnia 23. b. m. o godzinie 9tej napadło 
pięciu w siekiery uzbrojonych chłopów z poczernione- 
mi twarzami na pomieszkanie wdowy po księdzu Ccle- 
wiezu, w przestraszający sposób. Wiekowa już pani Ue- 
lewiczowa siedząc na łóżku , odmawiała pacierze , jej 
maia wnuczka już spała a sługa w kuchni świecę zaga
siła. Wtem raptownie, jakby  na jedno hasło tłuką się 
szyby, i z brzękiem, hałasem trzy okna zostały wyci
śnięte, a z każdego okna chłop zaczerniony z siekierą 
wpada do środka pomieszkania, i w mięszanym języku  
niemiecko-ruskim, aby ich nic poznano, rozmawiając za
palają świecę, a obłożywszy staruszkę kilkoma razami 
po głowie i p lecach , żądają pieniędzy — ta zwlekła 
sic i wyjęła książkę do modlenia, w której dwie dzie
siątki i jeden reńskowy banknot schowane były, lecz 
łotry żądają więcej -  a gdy ta zawezwała Boga na 
świadectwo , że więcej nie m a , ustąpili się z domu i 
wpadli do kuchni, gdzie kucharkę po tłuk li ,  która j e 
dnego z rabusiów p o zn a ła , lecz na swoje szczęście 
po imieniu go nie zaw o ła ła , bo w takim razie z o- 
bawy wykrycia pomordowaliby wszystkich. Dopiero dru
giego dnia, gdy dano znać, pospieszył e. k. naczelnik 
powiatu na miejsce z b ro d n i , a wyrozumiawszy rzecz 
całą, rozesłał natychmiast szukać przez kucharkę opisa
nego i nazwanego chłopa, którego istotnie przydybano 
z zamączonym jednem butem i głową. Zręczna inda
gacja odniosła ten skutek, iż przyznał się do winy i wy
dał wspóluików; bylito wszyscy miejscowi chłopi, k tó
rzy dowiedziawszy się o wykryciu, pierzchli . Spodzie
wamy sie że dosięgnie ich ręka  sprawiedliwości; lecz 
robimy wysokie sądy uważnemi na tę okoliczność, aże
by wyroki na takich zbrodniarzy, tymże na miejscu po 
pełnionej zbrodni ogłoszone były, coby można od wys. 
ministerjum wyjednać, a takie postępowanie na tamtej
szą ludność podkarpacką głodną, a z nadchodzącą wio
sną i rozwinięciem się lasów do podobnych czynów 
skłonną, skuteczny i odstraszający przykład niezawo- 
dnieby wywarło.

— (L . tfr. ) Z  nad C zerem oszu .  ( Trup za trupa). 
Przypadkiem dostał się onegdaj w powiatowym urzę
dzie kuckim do rąk moich a k t , którego treść ciekawą 
przesełam wam w o dp is ie , aby fakt, ty lko tutejszemu 
sądowi dotąd wiadomy, oddać pod pręgierz sądu pu 
blicznego. Je s t  to  jeden z owych licznych faktów po
dobnego źródła, które pleśnią lub pyłem okryte po sza
fach urzędowych bu tw ie ją , nie znane nikomu i przez 
różne sprzyjające okoliczności , skarceniu nie uległy, 
albo że nie znalazły oskarżyc ie la , płazem uchodzą , w 
milczeniu i niewiadomości dla świata. Zdaje mi s ię ,  że 
nietylko chrześeiańskie, ale nawet pogańskie wzdrygnę
łoby się uczucie na podobne postępowanie, jakie niżej 
przytoczę. Jes tto  próbka nowego sy stemu egzekucyj
nego ku ściąganiu kmieey'eh długów, a to wobec tak 
strasznej nędzy  dzisiejszej i głodu pomiędzy obdlużo- 
uymi nie ze złej woli. ale złej doli wieśniakami. O ileż 
to okropniej,  gdy takich scen aktorami są ci. co z po
wołania opiekunami być winni tych biednych kmiotków, 
którym ostatki dziś g rab ią ,  i nie jako pasterze , ale 
jako  wilcy w owczarni swej gospodarują ,  którym j e 
dnak w oczach świata za obrońców żarliwych , szcze
gólniej gdy idzie o lisy i pasow yska ,  się narzucają, 
bo to właśnie w ich interesie leży. Nie wzdrygnież się 
w takim człowieku sumienie, gdy w cerkwi prawi o sło
wie boźem, o znikomości rzeczy ziem skich, o miłości 
bliźniego i litości nad nim, i o podobnych cnotach wo
bec własnych czynów ! Ale przystąpmy do faktu.

I włościanina Antoniego Nahorniaka we wsi R oz
toki w powiecie kuckim umarło przed wielkanocnemi 
świętami 1865 r. dziecię , które gr.  kat. proboszcz miej
scowy, ks. Damian K., dopiero wtedy poebował, gdy mu 
ojciec zmarłego dziecka 16 złr. w. a. za pogrzeb zapła
cić obiecał,  której to sumy jednak z powodu zu
pełnego zawodu zbiorów w oznaczonym terminie na 7. 
listopada 1865 r. uiścić nie zdołał. 0kołoJ20. listopada 

1865 umarła w tejże samej wsi kobieta,  Sofrona Uła- 
szyńcowa, której zwłoki ten sam ksiądz dn. 23. listo
pada z cnaty w yprow adził , lecz zamiast na cmentarz, 
do chaty i izby Ant. Nahorniaka z całym konduktem 
pogrzebowym sprowadził.  Tutaj złożywszy trumnę w 
chałupie na ziemi i rozebrawszy się z ornatu, rzekł w 
przytomności całego zgromadzenia pogrzebowego do 
Nahorniaka: „Wziąłem ci z chaty t ru p a ,  przynoszę ci 
nazad trnpa, i nie wezmę, dopóki mi za pogrzeb tam
tego nie zapłacisz" — i oddalił się do domu, zaniecha
wszy dopełnienia obrzędu pogrzebowego. Dopiero na 
skargę Ant. Nahorniaka, do urzędu powiatowego w Ku- 
taoh wniesioną , rozkazał urząd powiatowy kucki dnia

24. listop. 18G5 wójtowi miejscowemu, Wasylowi Uła- 
szyńcowi, ażeby tego trnpa z chaty Nahorniaka wy
nieść i w trupami z łoży ć , co też wykonanem zostało. 
Równocześnie podał urząd powiatowy zaskarżenie (i. 
4118) do gr.  kat. konsystorza we Lwowie, zkąd je 
dnak dotąd żadnej nie ma odpowiedzi. — a bardzośmy 
jej ciekawi, głównie z tego powodu , iż często się zda
rzało, że fakta podobne uchodziły bezkarnie, śledztwa 
zaś bez rezultatu zostawały, bo skargi do dochodzenia 
z góry, dostają się w dobre ręce, spokrewnione lub sko- 
ligaeone z obżałowanyro, przy czem poszkodowany, p e r 
swazjami , obietnicami lub groźbami zniewolony, od 
dalszego śledztwa protokolarnie odstępnje ; protokół 
zaś idzie ad acta, wymiar zaś sprawiedliwości ad ca- 
lendas graecas.

— W nr. 342 G olusa  z dnia 14. grudnia, znajduje
my k oresp on d en cję  z e  l .w o w a  o bytności tam Le- 
bedieńcowa. w celu skłonienia niektórych Rusinów do 
przyjęcia posad nauczycieli w gimnazjach i szkołach 
ludowych w Moskwie. Opowiada k o resp on den t:  „W y
kształceni Rusini, dowiedziawszy się o celu przybycia 
Lebedieńcowa, tłumnie zbierali się do jego  mieszkania, 
nawet tacy, którzy mieli dobre posady nauczycielskie 
w samym Lwowie, Przemyślu i innych miastach, oświad
czając się z życzeniem opuścić k o n s t y t u c y j n ą  
A u s t r j ę  i przesiedlić s ę  w granice s a m o w ł a 
d n e j  M o s k w y ,  aby tym sposobem uniknąć polskiego 
i niemieckiego ucisku (sic). Lecz Polacy dostrzegli w 
tem wszystkiem zmowę Rusinów przeciw Austrji, i Le- 
biedieńeowa mieli za moskiewskiego szpiega, przysła
nego od Moskwy dla buntowania Rusinów, a ci n ie 
szczęśliwi stali się w oczach Polaków rewolucjonistami, 
gotowymi rozpocząć rzeź w całej Galicji. To wszystko 
wyrażone zostało prawie oficjalnie. Hr. Grocholski, po 
seł sejmowy, powiedział to wszystko metropolicie uni
ckiemu, Łitwinowiczowi, wiceprezydentowi sejmn, do 
dając przytem że ma zamiar wnieść do sejmu przed
stawienie , aby wydalić Lebedieńcowa ze Lwowa. Li- 
twinowicz przekonał Grocholskiego, że próżne są jego 
obawy, że Lebedieńcow przybył w takimże ce lu ,  w j a 
kim przed trzema laty przyjeżdżał z Warszawy' pewien 
dla werbowania nauczycieli polskich, i naostatek, że je- 
żli l i b e r a l n y  p o s e ł  istotnie uważa Lebedieńcowa 
m o s k i e w s k i m  s z p i e g i e m ,  to powinien raczej o 
tem dać znać policji a nie sejmowi. Ostatni ten dowód 
lepiej poskutkował na Grocholskiego. którego ruszyło 
sumienie, że chcia ł narzucić sejmowi obowiązek rew i
zji paszportów, obowiązek, który rząd austrjaeki ode
brał nawet policji. Na tem jednakże nie skończyła się 
sprawa. Myśl Grocholskiego wkrótce znalazła s ię  w 
kolumnach Gazety Nai-odowej. W  kilka dni potem było 
u mnie na kwaterze w hotelu Zorźa dwóch doktorów, i 
czytaliśmy' głośno wstępne artykuły Golosa z d. 9., 10. i 
11. listopada, których treść była o Polakach. Pc skoń- 
ezonem czytaniu, zaczęliśmy rozmowę w tejże materji, 
nie podejrzywując wcale, aby kto miał podsłnehiwać 
naszą rozmowę w sąsieduim numerze. O godzinie 11, 
kiedy zostałem sam w kwaterze, usłyszałem w przyle
głej stancji głośną rozmowę, wśród której moje i Le- 
biedieńeowa nazwisko wyraźnie usłyszeć można było. 
Zawołano hotelowego portjera , którego zaczęto w ypyty
wać. czy dawno ja  tutaj? w jak im  celu do Lwowa przy
byłem ? kto u mnie bywa ? zkąd dostaję  moskiewskie 
gazety ? czy nie odebrałem z Moskwy pieniędzy przez 
pocztę? i t. p. Po dopełnionej indagacji przekonać się 
miano, że ja  i  Lebedieóeow zostaliśmy przez rząd mo
skiewski przysłani dla uzbrojenia Rnsinów, i chociaż ja  
nie potwierdziłem tego wniosku, lecz gdy  rozpowszech
niam we Lwowie moskiewskie gazety', to niezawodnie 
tak być musi. i że mnie należy wydalić ze Lwowa. 
Lecz jakże to zrobić? odezwał się jeden głos. „Poprostu 
napisać donos do policji i namiestnika," odpowiedzia
no mu : „A któż to  podpisze? bo ja  swojego nazwiska 
nie dam." „I ja nie mogę, bo ja  tu jestem pod obcem 
imieniem.* .,Ot ja k  zróbcie, odezwał się trzeci g ło s ;  
napiszcie zmi mionem pismem doniesienie , zawołajcie 
szwajcara, który  za parę guldenów to podpisze." Sitot 
dit, sitot fait, lecz na nieszczęście szwajcar okazał się 
g a łg  a n e m , ł a j d a k i e m ,  i za 10 nawet guldenów 
nie zgodził się na podpisanie donosu. Sasiedzi moi, do
świadczywszy niepowodzenia ze szwajcarem, poszli t a 
kiego szukać, k tóryby podpisał i odniósł donos. Dru
giego dnia powiedziano mi, że is totnie donos podany'. 
N e było więc czego dosiadywać dłużej we Lwowie, 
zabrałem się do wyjazdu i nie wiem o 3kutku tego do
nosu."

Ostatnie wiadomości.
Z Pesztu donoszą pod dniem 30. stycznia: 

„Czternastu członków z świty cesarskiej zażą
dało wstępu na wczorajszy bal młodych magna
tów. Odmówiono im biletów. Sprawa ta wywo
łała nadzwyczajną senzację. Z tej przyczyny z 
liczby dam z arystokracji, zaproszonych na ten 
bal, przybyło nader mało. Powszechne panuje 
oburzenie z powodu braku taktu ze strony aran
żujących panów."

Dnia 30. stycznia przybyli oboje cesarstwo 
po ósmej godzinie do teatru narodowego, przyj
mowani z nieopisaną radością. Po odśpiewaniu 
hymnu narodowego powstała publiczność i pod
niosła trzykrotny okrzyk : „elien.1* Uwaga wszy
stkich była zwróconą na cesarzowe, przybyłą w 
przepysznym narodowym stroju węgierskim. W 
drugiej połowie drugiego aktu opnścili cesarstwo 
teatr, żegnani okrzykami radości. Ulice, któremi 
wracali, były iluminowane.

Izba niższa sejmu peszteńskiego odroczyła

się d. 30. z. m. tymczasowo na cztery do pięciu 
dui, dla porozumienia sio członków nad adre
sem. Z Pesztu donoszą do Zukunft niby z zupeł
nie pewnego ź ró d ła : „W stronnictwie Deaka
zgodzono się na to, aby sprawę rewizji ustaw z 
r. 1848 umieścić na końcu adresu, nacisk zaś 
główny położyć na sprawy wspólne i zażądać 
odpowiedzialnego węgierskiego ministerstwa, 
którego obowiązkiem byłoby prowadzić dalsze 
układy z sejmami. W węgierskich kołach urzę
dowych mają być skłonni do mianowania takich 
ministrów, do których kompetencji nie należały
by jednak sprawy ogólnie państwowe."

Sejm zagrzebską aby się porozumieć wzglę
dem ustępów 3, 4 i 5 projektu adresowego, kry ■ 
tykających patent lutowy i w ogóle rząd da
wniejszy, odbył dnia 30. stycznia tajemne po
siedzenie, na którem wystąpiono z ostremi skar
gami przeciw dawniejszym ministrom, a miano
wicie gorąco przemawiał Stojauovic. Nie przy
szło jednak do porozumienia i dla tego uchwalono 
wybrać osobną komisję z 9 członków, po trzech z 
obu klubów narodowych i z dualistycznego klu
bu, która na przyszłem posiedzenia ma przedło
żyć wniosek pośredniczący. W sejmie zagrzeb- 
skim przyjęto nchwalę, której celem skrócenie 
rozpraw i w ogóle przyspieszenie czynności sej
mowych. Godna naśladowania uchw ała!

Na posiedzeniu sejmu opawskiego dnia 30. 
stycznia uznano zniesienie prawa propmacyjnego 
za naglącą potrzebę, i powierzono wydziałowi 
krajowemu poczynić odpowiednie przygoto
wania.

Z Salzburga i Gracu donoszą pod dn. 30. 
stycznia o zniesieniu w obu tych miastach dy 
rekcji policji. Policja miejscowa przechodzi na 
gminy. Do końca marca najdalej mają dotych
czasowe dyrekcje ukończyć swe czynności.

Na posiedzeniu sejmu berlińskiego dnia 30. 
stycznia wniosła frakcja katolicka wystosowanie 
adresu do korony. Półurzędowa Zeidl. Corresp. 
pisze : „Rozwiązanie sejmu byłoby niebezpie
cznym zamachem ze względu na nowe wybory 
i na korzyść opozycji, i dla tego zdaje się być 
nie na rękę." Dziennik ten donosi zarazem o 
zamierzonej konferencji europejskiej, na przypa
dek, gdyby Prusy i Austrja na nowo się po
różniły.

Z Paryża donoszą d. 30. stycznia, że margr. 
Gallifet odjeżdża do Meksyku w sprawie posił
ków, i że nadeszły ztamtąd bardzo przykre wia
domości fiuansowe.

Mominy S ta r  z d. 30. stycznia donosi, że 
większość gabinetu angielskiego oświadczyła się 
za wnioskiem reformy umiarkowańszym, niż po
stawiony przez Russela. Dzienniki irlandzkie mó
wią o grożącem powstaniu. Namiestnictwo ir
landzkie zażądało zawieszenia ustawy habeas 
corpus fo nietykalności osób). W Dublinie odbył 
się mityng dla okazania lojalności.

W angielskich kołach potwierdzają donie
sienie o konferencji, odbytej w Londynie mię
dzy pp. Clarendonem i posłami Moskwy i F ran 
cji nad położeniem G rec j i , z tj m dodatkiem, iż 
uchwalono, aby posłowie tych trzech mocarstw 
opiekuńczych opuściły Ateny na wypadek, gdy
by jakie zaburzenie zmusiło króla Jerzego do 
zrzeczenia się tronu. Na wszelki wjąiadek jednak 
wykluczono wszelką zbrojną interweneję na rzecz 
tego króla.

Rząd portugalski miał podług doniesień z 
Madrytu odmówić wychodźcom hiszpańskim pra
wa pobytu v,ewnątrz Portugalii. Rozporządzenie 
to odnosi się jednak tylko do powstańców wyż
szych stopni nad porucznika. Pozostawiono im 
do wybory.: albo przeniesieuie na wyspy Azor
skie, albo dobrowolny wyjazd z kraju. O Pri- 
mie mówią powszechnie, że się uda do Anglii, 
ale gdzie teraz p rzebyw a, zupełnie nie wia
domo.

Doniesienia dzienników nowojorskich z d. 
20. stycznia potwierdzają wiadomość o wzięciu 
Bagdadu (w Meksykii na granicy Stanów Zje
dnoczonych) przez pułk murzynów pod dowódz
twem Escobedy. Telegram SheridaDa z Nowego 
Orleanu wątpi w to doniesienie. Ciało ustawo
dawcze stanu Kolumbia przyznało murzynom 
prawo wyborcze.

Według doniesień z Bukaresztu d. 28. sty
cznia, adres Izby deputowanych złożony był 
księciu przez całą Izbę. Adres ten pochwala w 
zupełności i gorąco, tak jak  adres senatu, wszy
stkie kroki księcia, w których Izba przyrzeka 
mu iść w pomoc. Książę odpowiedział , wzywa
jąc  Izbę, aby mu dopomogła do podniesienia 
finansów przez ścisły rozbiór budżetu i rozcho
dów publicznych. Przemowa księcia przyjętą by 
łą  oklaskami.

Od granicy polskiej piszą do Ostsee-Ztg. pod 
d. 28. stycznia : „Z Sybiru nadeszło do kół pol
skich smutne doniesienie o zawaleniu się głównej 
sztolni w jednęi z większych kopalń, w której 
wielu Polaków, skazanych za polityczne przestęp
stwa, pracowało, przez co wszjscy śmierć pomeśli. 
Zawalona sztolnia była tak głęboka, że pomimo 
wszelkich wysileń nikogo z zasypanych, między 
którymi znajdowali się także nadzorcy moskie
wscy, nie można było ocalić. Między nieszczę
śliwymi wymieniają obywatela Tłuchowskiego i 
pewnego księdza z gnbernii płockiej."

G osp od arstw o , przem ysł i 
handel.

N a d u ży c ia  p rzy  s p r z e  a ży  so l i  k u 
ch en n ej i by d lęce j ,  wytoczone przed sejm 
galicyjski, sprawiły jak  się spodziewać na
leżało, niepoślednie w r a ż e n i e  w dotyczących
kółkach urzędniczych na Podgórzu podkar- 
packiem. Otrzymaliśmy z różnych okolic 
tamtejszych listy z żałobami i wyjaśnienia
mi. Urzędnicy przy warzelniach protestują,

t‘akoby te zarzuty miały ich trafiać. Oni 
iowiem będąc zajęci stroną techniczną wy

tworu soli, nie mają nic do czynienia z pu
blicznością. Skargi, które podniesiono w 
sejmie, nie tyczą się ich, ale urzędników 
magazynowych i trudniących się sp‘rzedażą 
soli. Chętnie przystajemy na to* rozróżnie
nie oddziałów specjalnych i funlccyj z nie
mi połączonych; i naturalnym zdaje się być

wynikiem, że skoro urzędy produkujące 
(Krzeugungsainte) nie mają nic do czynie
nia ze stronami kousumującemi, słuszne 
skargi tychże mogą się odnosić tylko do 
urzędów sprzedających, zwanych z przepr o- 
szeńicm Verschleissamter.

A g itnc  a  f a b r y k a n tó w  w ie d e ń s k i c h
spirytusu przeciwko ustawie gorzelnianej z 
(*'18. października 1865 r. nie ustaje dotąd. 
Wisilano się na różne argumenta, aby je j w 
interesie melaski i drożdży prasowanych 
Kark skręcią, ale nadaremnie. Teraz próhu- 

• po/ rednictwa p. WiillerstorlTa, mi- 
n istia  handlu, do tej roboty i do zniwecze
nia azieta Lariscbowego. Wątpimy bardzo 
aby i to s ę udało. Lecz zawsze zwracamy 
uwagę wy rządu na potrzebe złagodzeń i 
ułatwień poboru podatku przynajmniej w 
tyra ciężkim 10ku dla Galicji, a mianowi
cie co no ki enytu podatkowego na zastaw 
okowity — gdy2 inaczej agitacja powyższa

może znaleźć posiłkowe głosy za soba i w 
naszym kraju — głosy zapewne niesłuszne, 
bo przeciw całości ustawy i jej dobrej za 
sadzie skierowane, podczas kiedy tu cho
dzi tylko o prosta ulgę rachunkową przy 
obliczaniu ceny okowity, na zastaw-w miej
sce gotówki podatkowej branej, która to 
cenę teraz wedle przestarzałej praktyki o- 
bliczają niemal o 2% raza niżej od ta rgo
wej ceny.

Sprawą tą bardzo żywotną w r. b, dla 
naszych rolniczych właścicieli gorzelń, wy
padałoby się zająć Towarzystwu agronomi
cznemu właśnie zgromadzonemu. Nie długi 
memorjał w tym względzie do ministerstwa 
przesłany, sądzimy — że nie pozostałby 
bez rezultatu u męża rak praktycznego i 
znającego stosunki rolnicze jak hrabia La- 
risch.

d iu is t i  r s t w o  h a n d lu  zamierza rze
czywiście przystąpić do zaprowadzenia w

państwie austrjackiem miar i wag podhig 
systemu decymalnego czyli francuzkiego. 
Austrja już  w zeszłym roku na konferencji 
frankfurckiej zgodziła się w zasadzie na te 
zmianę, Jecz dotąd nie wierzono, aby ja  
wykonała Otóż teraz ministerstwo handlu 
jak  donoszą dzienniki wiedeńskie, złożyło 
osobną komisję do obrady tego nowego 

. systemu. Komisja ma rozpocząć swoje 
czynności z dniem 1. lutego br.  Należą do 
niej prócz samego p. Wiillerstorfa pp. Pai- 
mentier, Ettingshauser, Littrow, Schrdtter, 
dr. Burg.^ dr.  Hoerr, Starko, Komarnik, 
Edward Kaiser, Otto Hornbostel,  Stiebitz i
Baehmayr.

| ’ro;ekt n o w ej  u s ta w y  k on k m a o w e j ,
mający na celu usunąć dotychczasuwą zgu
bną dla kredytu kupieckiego i przemysło
wego ustawę „o ugodnem postępywaniu." i 
zmieniający głownie przepisy eó do zakoń
czenia konkursu , został właśnie w y p raco 

wany w ministerstwie sprawiedliwości i ro- 
zestany Izbom handlowym do zaopinio
wania.

S to w a r z y sz e n ie  te ch n iczn e ,  k t ó r e
miało się zebrać przedwczoraj w sali radnej, 
nie miało posiedzenia, z powodu walnych 
zgromadzeń Towarzystwa agronomicznego.

R od acy  nasi w  P ru siech  z a c h o d n ic h ,
którzy nas pod wielu względami e k o n o m i -  
cznemi prześcignęli,  czynią właśnie nowy 
krok ku zaspokojeniu potrze!) £*f>spcMlftr- 
skich swojej okolicy.

Donoszą z Bydgoszczy do B. u. H. Zfg.-. 
. / .da je  się, iź p rojekt nowego banku w 
Toruniu zbliża sie ostatecznie k u  u r z e c z y 
w i s t n i e n i u  swemu. O t r z y m a l i ś m y  już p r o 
je k t  przedsiębiorstwa i podpisywanie sic na 
akcje już rozpoczęte.

„Nie podlega wątpliwości, że skoncen
trow any kapitał,  ułatwiając kredyt i prze-
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mysł we wschodnich prowincjach państwa 
onaźe sii bardzo użytecznym, skoro przed
siębiorcy lub też rada administracyjna mieć 
bedą dostateczną znajomość miejsca i osób.

„Przedsiębiorstwo występuje pod formą 
stowarzyszeń’ , komandytow go na akcje, 
osoba swą poręczają za spółkę panowie :

Ó o n i m i r s k .  z Buchwałdu, były dy
rek tor powiatowy ziemstwa , właściciel dóbr 
rycerskich 1C a I k s t  e i n z Kuczwał pod 
Chełmżą i pozasłużbowy sędzia powiatowy, 
tudzież poseł Ł y s k o w ’s k i  w Toruniu.
0  tymże zapewniają, iż po znanych osobi
stych doświadczeniach w polityce, tejże 
całkiem -..niechał.

„ S ąd z im y , iż przedsięwzięciu temu 
wróżyć można wszelkiej pomyślności, bo 
prócz tego, że z powodu Cudniejszego k re 
dytu w prowincjach vr schodnicL goto wy k a 
pitał zawsze może odnieść świetno k o rzy 
ści, imiona przedsiębiorców gwarantują za 
pewność przedsiębiorstwa, imiona te w ca
łej prow incji znane z uczciwości, prócz tego 
m ajątek prywatny przedsiębiorców repre
zentuje kapita ł w dwójnasób większy od 
kapitału półmilionowego, na który akcje 
rozpisano.

„Program ogłaszony świadczy o zdro- 
wem pojnawanii potrzeb naszych i zasłu
guje ua uwzględnienie i poparcie."

L w ó w  3 ' .  s tycz iia .  Na wczorajszym 
targu bydlęcym było 2*26 wołów, a miano
wicie c hlopina 33, z Radziec, owa 12, i 
Budnika 49. z Kołomyi 10, z DiHtego :2, 
z Karowa 25, z Kałusza 9, z Kozdołu 16, i 
ze Lwowa 00 sztuk. Z tych rozorzeuano na 
potrzebę konsumeji miejscowej 203 sztuk.
1 płacono za 1 wołu, majacego 280 funtów 
wagi mięsa, a 33 funtów łoju 35 zł. Nato

miast sztuka, oszacowana na 4u0 funt. mię
sa a 80 funtów łoju kosztowała 69 zł.

W ie d e ń  d. 29. stycznia. Na dzisiejszy 
ta rg  bydlęcy przygnano z Węgier 1161, z 
Galicji 145 mniej niż zwykle ó tyra czasie 
w innych la.ach bywało), .z  innych prowin- 
cyj 1099 sztuk wołów, wagi szacunkowej 
460—620 funtów. Cena sztuki 95 — 1471/ , ,  
cetnara 18—21’/ ,  złi. Kozprzedano prawie 
wszystko.

Część urzędow a.
K ilk a  s t y p e n d ió w  po sto zł. z fundu

szów sandeekich jes t  nowo otworzonych. 
Ubiegać się mogą uczniowie, pochodzący 
rodem z o 7 bu ju ii sandeckiego (wyjąwszy 
powiatów : Gorlickiego i Bieckiego i, a u ■ 
ezęszczający do szkół rolniczych , albo do 
realnych i gimnazjalnych, albo do zakładów 
technicznych i wszechnic. Podania do ko- 
jisji namiestniczej w Krakowie w terminie 

31. marca bi> Magistrat miasta Mikołajowa, 
ma do rozdania dwa stypendja po >3 złr. 
dla synów mieszczan tamtejszych. Termin 
6 tygodni.

Posada lek arza  obwodowego opró
żnioną jes t w lwowskim okręgn  administra
cyjnym z płacą 630 zł. w.*a. Termin do 
15. lutego.

Sąd śledczy w N o w y m  T a r g u  poszu 
ninje zbiegłego a zbrodnie-oszus^wa poszla- 
kowanego Hermana Kórzlera, rodem z O- 
święcima.

W F u ls z ty n ie  o b w o d u  S a m b o r s k i e g o  
z g a s ł a  z a r a z a  na b y d ł o ,  g r a s u j e  za s  w Ma-

chlińcach i Pukieniczach obwodu stryjskie- 
go. T arg i bydlęce w Drohobyczy zastano
wiono.

W W ie lo p o lu  S k rz y ń sk ie m  obwodu 
rzeszowskiego wchodzi 1 dniem 15. lutego 
ekspedycja pocztowa w życic. Przy [zielo
no do niej wsie : Brzeziny, Bedzisz, Glińsk, 
Koniee, Mała Nawsie, Nilwodza, Petra gó
ra, Kzegocin, lłożanka, Sosniez, Szuwaro
wa i Zawadka.

Dobra K r z y w e  t Bereźnicn w y ż s z a
w Sanockiein, wystawione w drodze licyta
cji sądowej na sprzedaż. Tennina dnia 26. 
lutego, 19. marca i 23. kwietnia w sądzie 
obwodowym w Przi myślu. Cena Krzywego 
18.670, Bereźnicy 20.153 zł.

Pomiędzy l.wo-w en» a S a m b o r e m  bę
dzie z dniem 1. marca br. krążył dyliżans 
tylko 3 razy, a natomiast poczta kunna 4 
razy tygodniowo.

P rzy je ch a l i  do L w o w a  dn 80. sty-
Cinia. Pp. hr. Dzieduszycki Stan. z Gwuż- 
dżca starego, hr. Kalinowski Wład. z Ba- 
kowie, Bocheńscy Józef i Koman z Gląbo- 
czka, Swieżawski Aleks, z Szczepiatyna, 
Wiśniewski Tad. z Krystynopola, Bielski 
Stan. z Rychcic, Gurski Sew. z Załoziec, 
Roszkowski Ant. Brykonia, Urbański Rud. 
z Dobrosina, Wiśniewski Henr. z Dobrzan, 
lir. Krasiccy Ign. i Stan. z Liska, lir. K o 
morowski Piotr z JJ i linki, Lubczyński Wł. 
z Stanina, Bernatowicz llip . z Sannik, Czaj

kowski Michał z Żyrawy, Soroczyński Rom. 
z Choronowa, Krajewski N ik .zC zeeh ,  S ta 
nek Józef z Wiszenki, Zulauf J .  ze Szczer- 
ca. Bal Franc, z Tuligłów, Katyński Stan. 
z Grodowic.

W y  ierh a l i  ze  L w o w n  dn. 30. s t y 
czn ia .  Pp. Miller Karol do Dubiecka. J a 
kubowicz Mik. do Walawy, Tscliarnowski 
Józef do Krakowa, Wierzbowski Feliks do 
Bereźnicy, Zarcwicz Wład. do Stanisławo
wa, Derza Jul. do Krowiej.

W ied eń  30. s ty czn ia .

5% Metaliki na wal. austr. . 
„ Pożyczki naród. . . .
„ Metalik; na ni. k. . . .
„ Obi. ind. niż. austr. . .

Ś n węgierskie . .
„ „ „ clior. i bauac .
„ „ * g a l icy jsk ie .  .
„ , „ bukuwińdkie. .
„ „ „ siedmiogr. . .

Akeic ban k ów  i p rzem ys łu .
Banku naród, austr....................

„ anglo-austr.....................
Zakładu kredytowego . . .
Kolei półn. Ferdynanda . .

galicyjskiej.....................
czeniiowicc z wpl. 5U/ 0 . .

Płacą Zadają
zł. c. zł. e.
59 Ol) 59 10
66 65 66 (■•>
6? 70 62 80
81 00 82 00
69 75 70 25
70 25 71 25
67 80 68 20
66 50 67 00
63 to 64 00

755 00 757 00
73 50 74 00

151 90 152 10
157 7() 157 90
165 80 166 00
80 50 81 00

145
77
83 90
77.00 
70(00 
71 70

115,50
78.00 
26:50 
22! 50 
26(00 
23

87
87
78

104
41

00
00
00
00
67

146 50 
78 0u 
84 3u 
77 10
70 ’5fj
71 15 

1-15 75
80 00 
27 UU 
23" 0(j 
27 0u
22 50
23 00 
16 55 
19

P o ż y c z k i  l u t e i y  ne.
Losy pożyczki z r. 1839 . .

„ 1854 . .
” „ 18C0 . .

” ” ” 18(54 - • 
” .  srebrnej z r. 1864
f  z r. 1865
„ kredytowe . . . .
„ ks. Lsterhazego . .
„ ks. S a lm .......................
„ hr. P a l fy ......................
„ ks. Klary . . . .
„ lir. St. Genois. . .
„ masta Budy . . .
„ ks. v‘.rinuiscbgratz .
„ hr. Waldstcia . . .
„ hr. Keglevich . . .
,  R u d o l f a .......................

K u rs a  jm grnnic ioe .
(3-miesięczne).

Augsb. 100 złr.’ nr. . . .
Frankf. n. M. 100 . . .
Hamb. 100 m ark...................
Londyn 100 fn t .....................
Paryż 100 frank....................

W arszaw a 30. s tyczn ia .
Półiinperjały . . . .  lubii
Listy zastawne UL ok. „

„ Kupon.
Akcje kol. żel. war.-wied. „

„ „ war.-bydg. „
P a r y ż  30. s t y c z n i a .

Renta 3 y „ ............................ ’

87
87
78

104
41

i L>
50
50

90
80
40
75
50

00 00 
12 4S
U0|2 
00 o( 
00 (o1o

68 59 00 00

in . k .  
m. k.

T e le g r a f u n a n y  kura w iedeń sk i .
z dnia 31. stycznia.

Oblig. długu państ. 5% za 100 gl 
Pożyczka *ia-. 1854 5y, za 100 gi.
Losy z r. 1860 .................................
Akcje janu nar. za 1000 gl. . .

, Towarzyst. kred. na 209 gl. 
Londyn 10 fnt. szterliugów . . .
Dukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 gl. w. a ....................

66 40 
83'50 

755 00 
152J00 
1U4' 10 

4.9,5 
lu3 95

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 31. stycznia.

Dukat holend :rski • . .
Dukat ce .araki . . . .  
Moskiewski półimperjat 
Moskiewski rubel s reb rn y . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur.  . . . .  
Galie. listy z»st. w. a 
Galie, listy zast. m. k 
łalicyj. oblig. indem. 

Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal.

Dają Żądają
\* . a. w. a
zł. ct. zl. et.

4 89 4 96
4 92 4 98
8 5u 8 61
1 5s 1 62
1 34 1 35
1 55 1 56

(65, 67 66 30
08 94 69 60
67 75 68 38
t>d 28 66 98

166 17 168 50

W s z e lk ie g o  rodzaju

GOŚĆCE i REUIAT7ZIHY
l e c z y

wata aromatyczna wr połączeniu 
ze spirytusem aromatycznym

Cena waty . . . .  1 złr. 50 cnt. w. a. 
„ szpirytusu . . — ,  70 „ „ r.

Balsam na odmrożenia
najlepszy i najpewniejszy środek na wszel

kie odmrożenia. 1095 2—6 
Cena flaszki 50 cnt. w. a.

Główny sk ład  w aD iece Z. Ru- 
kera  we Lwowie.

P A S T Y LK I p rzez  6 E L IS  &  C O N T R
in e d y cznup rz e z  ces .raką Akademią 

uznane.
Pasty lki te uzyskały uznanie akademii 

w skinek licznych i przekonywujących do
świadczeń, przedsiębranych przez’ komisję 
złożoną z panów profesorów Bouill.łud, F °  
ąuiei i Pally, którzy skuteczność i przewa- 
ność tych pastylek nad wszystkie inne po

dobne wyroby potwierdzili.  Nowe fakta. 
do których policzyć należy doświadczenia 
czyniono przez sanów Klaudiusza Ber
nard (z ins ty tu tu),  Baresvik, L Lemaire i 
innych, jeszcze bardziej przekonał} o ko rzy
ściach pastylek przez Gelis et Coiuć, które 
najkorzystniej używają się przeciw bladacz- 
ce (chlorose), Białym uplawora, do wzmo
cnienia słabowitych ciałotworów, iv slaho- 
sciacii kobiecych i t. p. 1070 2 —9

Pastylk i Gelis et Contć sprzedają się 
tylko w czworo-graniasty  cli paczkach* opa
trzonych e tykietą  iw k o lo ro w em  opakowa
niu, przy którem wystaje różowy jfcązki 
papierek z podpisem pana Labelonye, jaku 
główny skład utrzymującego.

L łó w n y  A ln d  w  P a ry żu  l .a b e lo n y e
“t C o m p . 19 rue Bourboń V illenouvc, ’ w 
Krakowie w aptckacli pp. Brunona Miezyń- 
skiego i R edyka: we Lwowie w aptekach 
pp. ^.y^iuiiuti A u k r r i  i B e r l in e m .

K i g d c a  d f io r
miejsc*
1U3

z P o t t u ń i k l t f g o  U -  wiler z 15tuletDlą 
p r a k t y k ą ,  p o s z u k u j e  
z a r a z  o d p o w i e d n i e g o  

B l i ż s z ą  w i a d o m o ś ć  u d z i e l i  A d m i n i s t r a 
cji G a z e t y  N a r o d o w e j  1 —1

i50 d o  200 k o rc y

w yki na zasiew
poszukuje"' d y r e k c j a  f a b r y k i  w  T l i i im -

czu  i uprasza o oferty’ na takową.

UWIAOOMIE^IE
o dKiorżawle.

Dobra H  irodnica z p rzy leg łoś  'ia- 
mi; Wojetjotiziiice, bękow ce  i Je-

leżące na Podolu austrjackiem
w obwodzie Gzortk»wskim, w 

otlległośei jednej mili od miasta Uu.siatyna. 
Gkorostkuwa i murowanej drogi, składające 
się z dwócli folwarków i trzech ludnych wsi 
i przysiółka, mąją'ce’ I3l>7 mórg. 492 □  są
żni ornych gruntów, sadów i ogrodów w}- 
bornej podolskiej z ie m i; 137 m. 800 □  sążni 
łąk i pastwisk, gorzelnię murowaną, dobrze 
urządzoną na 14u wiader codziennego zacie
ru, do której z blizkiego lasu dodana będzie 
potrzebna ilość drzewa opałowego, dwa wo- 
dnć młyny > 7 kamieniach, z których jeden 
przy gorzelni, dwa rybne stawą, wszj otkie 
potrzebne do gospodarstw a budynki, stajnię 
murowaną przy gorzelni na 140 wołów' opa
sowych dwie młocarnie i dom mieszkalny 
murowany o piotrze, obszerny, wygodny i 
ozdobny, są na lat kilka od 25. marca LSCłjl 
roku do wydzierżawienia. Życzący sobie 
wejść w ten interes, zecbu.i sic zgłosić pod 
następującym adresem: i)o  '  w .i c j l i c l ą
d b d o r o d n i e j , w J a lt lo i iow  e w  o > 
w o d z ie  i  zorikowitkini, osta tn ia  poczta  
K o p e r z y ń i"  1122 1—3

{jftt#- Uodajc się, na „apytanie niektóryeli 
pp. kandydatów, że w skutek zaszłej zmiany 
inajętnosćjta iuożce być na żądanie bez pro
pinacji, młynów i stawów wydzierżawioną.

SYROP CHRZANOWY Z I0DEM
f  PP. GIY1MAULT eś ( i - Aptek.ai**y -w PARYŻUl

SRUTECZNIESZY ŚRODEK 00  
TRAW U W IE L O R Y B IEG O

Doświadczenia najznakomitszych le k a 
rzy' w szpitalach pary zkicli i innycli. dz ie
sięć lat powodzenia, rozbiór chemiczny 
dokonany przez mających sławę europej
ską chemików, a szczególnie przez ulzo- 
nego i rofesora Kleezyii.skieg.o we Wiedniu, 
dowiodły, że jedynie w tranie jod znajdu
ję się w tak szczęśliwej i dogodnej kom
binacji. jak w .Syropie Chrzanowy in z Jodu. 
Przygotowany z roślin anti-skorbutycznych. 
który'ea nieocenione własności leczelme 
w szystkiin są znane , stanowi on niezawo
dny .Środek W słabościach Itimfatijccnych, skro- 
Juliczn.i/ch, piersiowych i syfdityęznych. Lekarze*
p rzep isu ją - go dzieciom szczególniej skłon
nym do llubj zmicwaińa, yruczołów na szyi lub do 
odchodzenia., materji z ytowy, nosa i uszów, za
wsze z na jpożądapzym  skutkiem. Osoby 
dotkniętc słabością piersiową, a nie mogą
ce znieść t r a n u . mfigą bardzo skutecznie 
zastapić go Hyrojiem Ghrzanoityin z Jodu. 
Srodek_ ten również pożytecznie działa we
wszelkich słabościach iHtsłzonp/cn wyrzutach, w
posiada własności przeUzyśzćzrijące krew I 
wysokim stopniu.

Dos ać można we Lwowie w aptece p. 
A \  i l l l  , \T  ■ l i t  K l i t i  V i w aptece p. 
- i l l i t l . l I _lł. V , w Lrodacli tv „ptece p. 
F ra i i / .o s .  1171 6 - 1 6

M adem oiselle E leonore Laville
a 1’ lionneur de iirecenir los dames de Lc- 
opol. qu’ ell,o„ vient d’ ouvrir rue Sixtuska 
Nr. 118 u n e  m a i l s o i i  c i e  
t u r e  ou cos dames trouceroiit a s,e tai no 
faire: robeij.  ile v II , de  bu li ,  to iletleci de 
lunriei s, c o a t r m r s  tF < nfa i i ts .  n ia i ite fiux  
en tont genriS d’ apres les modes leś jilus 
noucelles. Lc tout a des prix t r e s  1110- 
t le re s .

On by ii ton parisien. On troiivei:a eliez 
moi, une personne pai lant franęais et [lolonais.

Panna Eleonora  Laville
ma zaszczyt zawiadomić szanowne panie 

lwowskie, iż właśnie co otworzyła

S  1 3  W  A L N I Ę
przy ulicy Bykstuskiej pod 1. 118’/, ,  

gdzie panie suknie mogą sobie dać robie:, 
zwykłe suknie, suknie balowe, si oję ślu
bne, ubiory dziec inne. płaszcze każdego ga

tunku i podług każdej mody,
fflĘ T  a w szystko  po  ce n a ch  b a r

dzo  u m ia rk o w a n y ch ,
i w najlepszj'm guście paryzkim.

W zakładzie tyra jest osoba muwiąca po 
polsku i po francuzku. 1U01 3—0

ROZPRAWA
o funduszach krajowych

można dostać za 60 cent. 
w Administracji
J W  « »  mm* «*_i ** we
Lwuwie; w księgarniach J. Milikow- 
skiego, we Lwowie, Stanisławowie i 
Tarnowie; w księgarniach K. Wilda, 
we Lwowie i Samborze; w księgarni 
braci Jeleniow w Przemyślu i w a- 
encji dzienników krajowych i zagra
nicznych Jg. Hercoka we Lwowie.

EAU DES C0RDIL1EBES Woda z 
gór ltor-

dyiierów podług recepty ehiuskiej. Środek 
niezawodny, u mierzająey w jednej chwili 
najgwałtowniejszy ból zębów-, uprzedza pmj 
chnienie kośc. i wstrzymuje dalsze próciinie- 
nie zębów, które psuć s ic  jużtźaczeły. Cena 
buteleczki 3 i 5 frs nkówi Dostaę unAżna w 
Paryżu przy ulicy' KivoIi Nr 33, we Lwowie 
w aptece Ź yg . llu k e rm  dawniej L' omanka 

Cena flaszeezki 1 złr. S.Ó cent., za opa
kowanie 20 cnt. 1186 16—30
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1089 J - 12Koncentrowany

MECH ISLANDZKI
przyjemnego sm aku, od ka
szlu , e lu y p k i ,  k n ian i |>lii- 
< ow e g o ,  bolu  s z y i i p ie r -  

► s io w e g o  i td . w pudełeczkach 
po cenie 40 enf., z jirzesełką 

pocztową 50 cnt. v .  a. 
Główny i jedyny- skład w e
L W O W lj ;  w  a pi. Z .  R u -
L e r a  ,  B ro d ach  u Kości- 
ckiego, w- I ła w le u apt. D istla.

p  f f A B p C R EMIR.
Chcąc li tylko na hurtownym  ograniczyć się handlu, zwinąłem sprzedaż en detail

W Y P R Z E D A Ż
wielu artykułów po cenach fabrycznych.

' i 8 łnovv' ej Publiczności sposobność do tan iego nabycia iow nrów  że lazn ych , na
czyn kuchennych i dom ow ych, nłńcien J 7  ̂ nadom ow ych, płócien, bielizny stołowej, sreber chińskich
pewmam usługę rzetelinj, prosząc o łaskaw y  lit-zny odbiór.

L w ó w  W

i t. d

s t y o z n i u  16 6 6 .

" fliii IMIMl I • fl—MM

1103 K arol W erner.
skład obok c. k. Namiestnictwa.

M im  zas/.czvt zawladoinić W  f .  szaliownycli  obyw atel i  zieniskieli i ku- 
jiców, że od iiierwsZiCgy A i iś ł i jack iego  '1 'owaizy.stwa w yw ozow ego .;  i p rz y w o 
zow ego  w dniu 19. b. m. jzu.staia liii po w ierz i iią^Ajencja jenerali ia  w m eseie  
Brodach z o koma:,  z upoważnien iem  prowadzenia  iu teręsów  pod Urrną:

Ajencja jeneralna pierwszego Austrjackiego 
Towarz)rstwa wywozowego i przywozowego.

y ml .i j -i c to do powszechnej wiadomości  zapewniam , iż wszelkie dawane 
mi poleeęni i jak l iajalciratniej p rzo iem u ie  w imieniu wsponii i ionego T o w a r z y 
stwa w ype łn iano  b ę d ą  I I i 7  2—3

B rody  30. s tyczn ia
Filip Koliscłier,

Aj <Mit jen e ra ł  n r  p ie rw szeg o  A u s tr ia ck ieg o  T o w a rz y s tw a  w yw ozo
w ego  i p rz y w o zo w eg o .

S Ł A W M Y

Balsam Vetoriniego.
Ton  n ie z ro « ra< n y .  p n o i  r u i n o  T u w a r z i s t w a  u c z o n o  i p r o b o w a n y  i d l a  i i d l i w i a j ^ e e j  n u  

t e c i n o i c i  w ro a in a i ty o h  s t a b o ś o ia c h  ud  ł a t  w io l a  w k r a | a  i i .  frra l i ry  u ż y w a n y  i r u d o k .  b oa  r e k l a m  
p n e e h w a t e k  i  k a . d y i u  d n i e m  n i e i b e d n i o j s z y m  i p u a z u k i w a ń a i y m  »i« s t a j e .

C z e ś ' i  o i a t a  ś t a b u s c i j  n o rw b w ,  k u r c z e m ,  r e u m a t y z m e m  i t .  p. d o t k n i ę t e  i t a k  z w a n y  . t i o  
d o u l o u r e U k *  W  n a j k r d t a r y m  c z a s i e  n a c i e r a n i e m  z u p e ł n i e  u z d r a w i a ,  f lu ks je , b ó l  ZQbow i y t e w y  o u d u -  
Wnie p r a w i e  o d o jm u je ,  w s z k o r b u o ie  z a s t o p u je  w s z e lk i e  n a j b a r d z i e j  z a l e c a n e  ś r o d k i .  N a r a n y  w s z e l  
k i e g o  r o d s a j u  o k a z a ł  s ię  ś r o d k i e m  n a j s k u t e o s n i e j s z y m ,  d l a  lycli i w o ic b  n z d z w y o z a jń y o b  w ta s u o ś c i  w 
l a a a r e t a o n  w o js k o w y c h  w ie d e ń sk io h  o d  ro k u  ldMI e i e g i e  < n a j l e p s z y m  s k u t k i e m  j e s t  u ty w a n y m ,  tak d o w ó -  
d i f  l i c z n o  1 p o c h l e b n e  z a ś w ia d o a e n ia  n a j z n a k o m i t s z y o i  l e k a r z y  z t o i o n e  w z a t o r  n *1 0 » n y m  s k ł a d z i e .

„ W  k u r c z a c h  i o ł a d k i  n a j g w a l t o  r n i e j i z y c h ,  w o b ja w a c h  « c l Ł O l o i ' y n y  a .  i z a w o t  c l i o l e r y .  
w sz a lk icb  * w a t t> w  nych  r o z w o t n i e n i a c b  i w y m io t a c h ,  z n a j l e p s z y m  s k u t k i e m  u i y w a  siQ w s p u s ń b  n a 

s t ę p u j ą c y ,  b i e r z e  s i^  kawałek ,  c u k r u  z m a c z a n e g o  w w o d z ie .  I d a j e  s ie  10 d o  15 k r o p e l  b a l s a m u ,  j . i a i i  
k u r c z e  w  10 m i n u ta c l i  n i e  u s t ą p i ą  p o w t i r i a  s i ą  t a  s i m a  d i z i s ,  p r z y c z e m  p o w i e r s c h o w n i e  n a c i e r a  a!^ 
i o i a d e k  c z y i t y m  b a l s a m e m ,  r ó w n i e ż  czgsc i  o d  k u r o z u  z a a t a k o w a n e ' .

J a k o  ś r o d e k  h y * l e n i e z i io - to a l e t o w y  m a  t a k i e  n i e p o ś l e d n i e  m i e j s c , ,  a l b o w i e m  u i y w a j ą r  * 
w ez '  i r t e j  esdśol z w odą  n i e ty lk o  n i s zo z y  p i e g i ,  a l e  u t r z y m u je  s k ó r j  w o z e r s t w o ś c i  i g ł a d z i  z m a r s z c z k i  
Do p ł u k a n i a  u s t  i  w o dą  u t y t y ,  z ą b y  od  psu o ia ,  s z o z e g ó ln ie j  t a k  iw  a n e j  e a r i c s  z a e b o w u j e ,  D io p r z y j e m u  
o d ó r  z u p e ł n i e  o d d a l a  i d z i ą s ł a  w i  n a o n ia .

O p is  u t y w a n i a  z a ł ą c z o n y  j e s t  p rzy  k aż d e j  f l s szenzee .  K r o p la m i  n a  g o r ą c ą  ł o p a t k ą  p u s i o i  
ny , n a j p r z y j e m n i e j s z ą  w o ń  w y d a je .

F la k o n  b a ls a m u  ku u z tu je  1 l i r .  SO c e n tó w

S k ład  g łów ny  u t r z y m u j ą :
W Aradzie J. Szarka, Karol K.ng i J. UedesHii, w Altoaie Priester, w Baja B a r t( 

Pollermann, w Bernie Schotoha i K ropataebet, w Bilska Johanny apt. w Badzie Ludwik 
B ikac s, w Baekey p. R. Pflek, w Berładzie Maks i B re ttner, w Bottuszanach p. Em il 
Polaczek, w Bukareszcie Dymitr Kozma i Gustaw G roeve , w Becskerek K eller i H eydcger, 
w Czerniowcaeh Ignacy Scbaurcb, w D jbreczynia F rd . Golt i F r. Boirsas. w E sseg  St. D t, 
dzathy, w Graca J . Purglcilner i J, E ichlar, wr GRaczu J . A. Czakerski. w Hatuhnrga Gott 
helf Voss i Louis James Mayor. w Ilerm ansztadzieJ. Z ohrer, w Jassach  Konya i Immer- 
voll, w Krakowie J. Jahn, J .  N. W alter i a.jt. Mzlgdziriski, w Koszycach E 2waru EscLwig 
i syn, w Krajowej E lw ard  Ludwik, w Konstantynopolu V elissi i Spółki, w Lincu A. II *f 
stflcter iV ie lgu t i syn, w Lugoszu Fr. K ronetter, we Lwowie A. Berliner (daw niej Laneryj 
P . Mikolasoh, Z. R tcker (d iw aiej To nanek), B. S tiller, :r Miszkolca J ó te f  Beezorm anic, 
w Neusatz Fr. Scnre Der, w Nyamtz A. Dylski, w U 1 sie op. Lemme i K rom te in , w Olo 
muńca G ehihauser, w Opawie Ad >if Ilauke , w Peszcie J  To-ók i A. T naim iyer i Sp.
Pradze B. Fraarner, J  Furst. C. W. N mtwieb i F r. V setecka, w Praszburgu Fr. Heiurich 
w Panczowie Herm'*,in Graf i B. D Nikolics i S oó lk t, w  Pełerw ardynie L. O j  .nging r 
w Pięciokości^łach Ferd . Kunz Plojeszty R. Scłm ettalf, w Rzeszowie J. Schaiteri Spółka 
w Salzburg J . H interhuber i G Berntiold, w Sanoku J. Jaklitscb. w Samborze J . Rit dl 
w Szegi dynif Michał Kovacs i Albert Kowacs, w Semlinie A. D, Joanovip3. w Temeswa. ze 
Pecber i W ładysław Roth, - W asbingtiinie J  iliusz Lcss^r, w W aradynie Józef M iln tr  w 
Wiedniu F r Pleban, J. D. Pobfmarg Filip N uitein J . Voigt, i J .  Weiss, w W ers aetz S. 
Herzog, w Nowym Y orku Barendsohn, w Zagrzebiu Mihic.

P o jed y n cze  sk ład y  m a ją ;
W Berładzie M. fJrettunr, w Brailowie G. Polaczek, w Białej A .  Fijałkow ski 

wr Biloku J. Hanke i A Stańko, w Bochni Paweł Niedzielski, w Bóbrce Czernik, w Bro
dach W . H. Klfiber i GomuHński apt., w Brur*k W ittujann apt., w Brzeżanach E. Moerl, 
Zm.ukowski i FadenhecbL w Brzostku Porfiry Zieniewicz. w Baczaozu K oarębski i Kerce 
w Barsztynie Nęcki, w Cieseynie SohrOder, w Cilli Baum bsih, w Dembicy J . Masłowski, w 
Drohoby czy Kle 'zkowski, w D lkow ‘e N. Girzyński, w EtTerJmg Bendl, w Foltiezeni G. 
Alorcel, w Freistsdzie J . Scbiffner, w freibeigu Kosta i Bohumiński, w Glinianach N. P- 
Hełm, w Gródku Tomaszewski, w Hall K, Richter, w H mburgu Louis Kruger. William et 
Rooertsobn,_ Solcher, Brenner, w Husiatynie gal. F. Michalewicz, w Jurostawiu J , Ronm, 
iw Jaw orow ie Lachowicz, w Jaśle »v’ pik. w Kałusz < Scblesinger, w -Kamieńcu Podo skim 
D. Pętałaś, w Kentach S. Mrozowski, w Kolbuszowie Ludwik Feresz, w Kołomyi i J . Si- 
dorowicz w Komarni.. Emoerle w Krakoweu Dobrzański, w Krakowie StOckmar apt. pod 
złotym słon.em, w Kn m u .unster W. Konior, w K-ośnie W. L. Chodacki. w Krzcszowi- 
oach Stehlik, w Leżajski! Maresch, w Limanowie J. Hawerland, w Lubaczowie Szankowski, 
we Lwowie Ebenberger apt. pod w ęgierską koroną, pp B rsc.a  Ł izow sey . *pf. pod zło
tym jeleniem . Torosiewicz apt. pod c isarz-m  rzymskim. Apceaa pod złotym słoniem pp. 
2,»rzycki ap te1-..- pod z io tu n  or: Mn. Apt. pod złotym  lwem, J. Bninn i A. H>vn, J. F. 
K leina W a. i Grfbhardt, F. A Królikowski, p. Bochnak p. ń Bogdanowicz i J .  Reiss 
w Łańcucie Swoboda, w Marburgu B sncahn , w Mielcu W. Satkuw iki, w Mouciskach 
J . Szaloot, w_Narolu Fedi rOusz, w Oświęcimie W. Polaszek, w P etta i Laumei&ter. w Prze- 
myśju Bayer i Nahlik aptekarze i Praezyński, w Przemyślanach Międlicki, w Przewori-ku 
F . Switalski, w Radziech iwie Ai Jaskie ie~, w Rawie D istel, w Radoweach 1. Schmireh, w 
7‘ozdole Kornberger, w Rozwadowie K. Marecki, w Rymanowie E. M. Burski, w Samborze 
Kriegseieen, w Sączu Kosterkiewieza spadkob iercy ,;w Sędziszowie J . Kownacki, iw Sienią 
wie E . Mańkowski, w Skalacie Dziembowski, w Sniatynie Gzerkawski, w Sokalu Grot, 
w Sokołowie Danezak, w Stanisławowie W. Majewski i Stecher, w Stejer J. Stigler, w S tru
mienia Różycki, w Stryju E. Kornberger, w Strzyżowie Zajączkowski, w Suczawie Botisatr 
w Tarnopolu A Morawetz, w Tarnowie J . Jahn, z Turce M. P iątek, w Tyśmienicy Nęcki 
w W adowicach Górecki, w W eis F. Y °!g u th ,,w  Wieliczce F . J . W on'orek, w Zaleś; -zy 
kach J. Kodrębski, w Zat irzo Winnicki, _w Żmigrodzie Łagoński, w Złoczowie Petesch i 
Wolf Korkus, w Żółkwi Krzyżanowski, w Żurawnie Posiępski.

którzyoy sobie życzyli mieć ten balsam w swoim składzie,PP . przedsięborey.
głównych składów powyżej wymienionych. 1271 4 —0

D obrzańsk i i W ’t.Ylis W . femochowski G łówny w spó łp racow n ik :  Jan  D obrzański. Odpow iedzialny red ak to r :  Antoni Orzechowuki. D ruk  K o rn e la  P i l le ra


